
JS 39 (3199), Warszawa, ŚRODA 9 lutego 1927 r.

n i e c h  ż y j e  r z ą d  
r o b o t n i c z y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Z» zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada.

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od l t  do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.

m a r ze n ia  skrajnej
REAKCJI

DUBADECKIE POMYSŁY
S tronnictw o C hrześcijańsko - N a- 

rcdow e czyii t. zw. „D ubadecja", 
iw t —  jak  w iadom o —  sk ra jn ą  p ra - 
• 5  J ^ e j  reakcji. R eprezen tu je  
żyw ioły przedew szystk iem  ziem iań- 

e i po  części k ap ita ł bankow y i 
,oraz część w ysokiego kleru , 

r o d  w zględem  klasow ym  jest to 
i ? 0 stronnictw o sk ra jn ie  praw ico- 
e> Jednakow oż metody działania 

’ .zastrzegam y się —  m ogą być 
m nłej „ rad y k aln e"  od innych ugru­
pow ań reakcyjnych  (endecja w łaści­

wi m ających bardziej „drobnom ie- 
S??za^ a ” ch a ra k te r  (rzem ieślnicy, 
sk lepikarze, po części chłopi i in te- 
igencja). R zecz jasna i znana, że ta - 

£le ofobnoburżuazyjne p a rtje  z ich 
afdziej ruchliw ą k lijen te lą  skłon- 

juejsze są do ulicznych w ystąp ień  i 
i,- f?ra PT ..solidne*', ziem iań­

skie, bank iersk ie . Tern się tłum aczy, 
Ze ąp . sen a to r S teck i z D ubadecji 
pświadcza, iż „byłoby szaleństw em  
1 zbrodnią zachęcać do p róby jesz- 
cze jednego eksperym entu  politycz- 
nego na żywem  ciele.... stoim y na 
gruncie ew olucji i reformy, nie zaś 
Przewrotu**... Nie wiemy, czy te  sło- 
y a  odpow iadają np. D m ow skiem u i 
Je£o „O bozow i".

D ubadecja z p.p. prof. D ubanow i- 
czem  i red . S trońskim  na czele o p ra ­
cow ała program ow o kw estję  ustro ju  
Polski w  broszurze zbiorow ej p. t. 
»,U stró j Państwa**.

Jak iż  to  ustró j idealny  śni się p.p. 
profesorom , ideologom  reakcyjnego 
z iem iaństw a? Ł atw o  go skonstruo­
w ać a priori (z góry) na podstaw ie 
zbadania tych klasow ych in teresów , 
Których bronią dubadecy. N atu raln ie  
w  uzasadnieniach p.p. Strońskiego, 
S teckiego i D ubanow icza nigdzie 
niem a m ow y o klasow ych in teresach  
ziem iaństw a, a fel m ow a jest ty lko
0 czystej nauce, o państw ie i u sp ra­
w nieniu rządów . O czyw ista; po to  są 
ideologje, aby  osłabiać i okryw ać 
k lasow y in teres „nauką" i in teresem  
państw a.

K lasow y in teres każe ziem iaństw u, 
m ocno zagrożonem u p rzez reform ę 
ro lną i ruch robotniczy, w ysunąć 
Program  ustrojow y, złożony z trzech  
punktów .

1. Silna władza; przytem taka, 
która od ludu byłaby możliwie nie­
zależna, do ziemiaństwa zaś ciążyła;

2. Takie prawo wyborcze (skoro 
n iepodobna w yborów  się pozbyć w o- 
£óle), które nie pozwoliło by masom 
ludzi przegłosowywać drobnych grup 
ziemiaństwa, najbogatszego włościań- 
stwa etc.;

3. Taki sposób reprezentacji, któ­
ryby paraliżował niebezpieczną dla 
okwłtającego politycznie ziemiaństwa 
Walkę klasową.

To są te  na tu ra ln e  punkty , k tó re  
zgóry dadzą się skonstruow ać. Isto ­
tnie, w łaśnie te  3 punk ty  w ysuw a 
.•dubadecja" —  oczywiście dla do­
b ra  kraju , w  imię nauk i i naw et — 
Postępu (!).

P unk t pierw szy —  silna władza. 
Najsilniejsza w ładza to  dziś M usso- 
hni. To też p. S troński robi oko do 
W łoch tak  gw ałtow nie, że zachodzi 
obaw a, że poprostu  —  „złam ie oko". 
A le faszyzm dla „dubadeków ” ma 
tak że  swoje mniej sym patyczne s tro ­
ny (pozatem  o tem  wyżej). Jego  de- 
niagogiczny, uliczny ch a rak te r nie 
bardzo jest dogodny dla tak  „soli­
dnej" partji. A  potem  (to główna) — 
uczy na  długo szczęścia tego?" P a ­
ni® dzieju, faszyzm  nie m a tradycji, 
musi —  bodaj częściowo —  liczyć 

z tłum em . I prof. S troński niespo­
dziew anie dla siebie cytuje opinję 
ra ncuskieg0 publicysty  L. N audeau, 

naogół przychylnego dla faszyzmu, 
ten  au to r pow iada (bardzo cieka- 
y e 0: „W e w szystkiem  rozstrzyga
Koniec. Panow anie N apoleona III za­
d ę ło  się latam i pom yślności, a skoń­
czyło się — Sedanetn. Jeśli faszyzm 
Pociągnie W łochy do jednej z tych 

ątastrof, k tórem i przeznaczenie Iu-
1 harać zarozumiałych, to  w szystko,
0 faszyzm uczynił, będzie oceniane

Jako maskarada".
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NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

DLA „ROBOTNIKA”
WCZORAJ ZNOWU PRZYBYŁO 31 NOWYCH PRENUMERATOROWI

Tow. H. Głażcwski dostarczył nam Ust, U  osób z pośród pracowni* 
ków Kasy Chorych; tow. S* Czyżewski — 14 prenumeratorów z wydziału 
inkasa Gazowni; tow. Fr. Sawicki — 6 prenumeratorów z wydz# chem. 
Gazowni.

Czekamy na Łódź, Pabjanice, Zgierz! Czekamy na Piotr­
ków, Płock, Włocławek, Częstochową, Łomżę!

WALKI 0 POSIADANIE SZANGHAJU
WOJSKA KANTOŃSKIE OSKRZYDLAJĄ MIASTO

Pekin, 8.II (A. W.). Gwałtowne 
walki o posiadanie Szanghaju, toczą 
się w dalszym ciągu. Do najbardziej 
gwałtownych starć doszło pod Jen 
Czou gdzie na skutek znacznych po­
siłków otrzymanych przez Sun Czu- ___    |w> r ,.rTr__
an Fana liczbowa przewaga nie była I ważne zagrożenie Szanghaju, 
po strome Kantonu. Natomiast w o- | ;

PROTEST MOCARSTW EUROPEJSKICH PRZECIW DODATKOWYM
CŁOM

kolicach na północ od Jen Czou w 
okolicach jeziora Taj Hu Kantończy- 
cy odnieśli zwycięstwo zmuszając 
wojska Sun Czuan Fana do znaczne­
go cofnięcia się. Ta ostatnia okolicz­
ność oceniana jest jako bardzo po-

Londyn, 8.II. (PAT.). „Times" donosi 
z Pekinu, że przedstawiciele dyploma­
tyczni Anglji, Francji, Japonji, Włoch i 
Holandji złożyli chińskiemu ministrowi 
spraw zagranicznych wspólny protest

przeciwko zarządzeniu pobierania do­
datkowych opłat celnych, jakie rząd 
chiński wydał morskim władzom cel­
nym.

PRZECIW NEUTRALIZACJI STREFY SZANGHAJU
Pekin, 8.II. (A. W.). W sferach zbli­

żonych do rządu pekińskiego uważają, 
iż amerykański projekt neutralizacji 
strefy Szanghaju nie jest możliwy do 
przyjęcia, jak długo kontynuowane bę­
dzie lądowanie wojsk. Rząd mukdeń-

ski nie sprecyzował jeszcze stanowiska 
w tej sprawie. Ze strony Anglji wy­
wierany jest na Czang - Tso - Lina na­
cisk, aby zgodził się on z pewnemi mo­
dyfikacjami na .propozycje amerykań­
skie.

UKŁADY ANGIELSKO-CHIŃSKIE TRWAJĄ NADAL
Londyn, 8.II (A. W.). W  H ankou 

odbyły się dziś rokow ania pełnom o- 
cnika angielskiego 0*M aleya z mini- 
strem  spraw  zagranicznych rządu 
kantońskiego Czenem. Czen ośw iad­
czył gotow ość rządu  kantońskiego 
do uznania propozycyj angielskich,

jednakże w pierw  pragnie poznać za­
m iary Anglji co do Szanghaju. R zad 
kan tońsk i w yraził zobow iązanie, że 
w razie  a tak u  na  m iasto, dzielnica 
cudzoziem ska pozostaw iona będzie 
w spokoju.

IND JE SOLIDARNE Z CHINAMI
DEMONSTRACJE NACJONALISTÓW HINDUSKICH

Kalkutta, 8.n (A. W.). _  Według 
doniesień z prowincji w ciągu dni o- 
statnich doszło do burzliwych de- 
monstracyj skierowanych przeciwko 
polityce interwencyjnej Anglji w 
Chinach. Poważne demonstracje od­
były się w samem mieście, liczba 
bowiem demonstrantów sięgała o- 
siem tysięcy osób. W czasie zgroma-

W cale nieźle. T e trzeźw e myśli 
studzą okropne zapały  p. S trońsk ie­
go dla faszyzmu. W obec tego, cóż 
pozostaje? No natu ra ln ie  —  król. 
W szak w dziejach m onarchja naj­
częściej w ystępow ała w  sojuszu z 
ziem iaństw em , ze szlachtą. M oże i 
w Polsce renesans m onarchii będzie 
renesansem  szlach ty? W obec tego 
w szystkiego prof. D ubanow icz uro- 
czysme form ułuje głów ny punk t du- 
badeckiego „credo :

„Wskrzeszenie dziedzicznej wła­
dzy królewskie, w Polsce jest... hi-

»3S £y .zadiniem
Zwłaszcza że ów  kró l n iew ątp li-

W  * e P/^ tW0 "z ob̂ j  
dl ;  niew iadom o,dlaczego W ilhelm , K arol czy M iko 
łaj racze j pogrążyli swe k ra je  w ne 
azy, m z je w ydobyli z niej. A le wie 
rżym y p. profesorow i, że to  czysta 
ob jek tyw na nauka przem aw ia nrzeź 
jego usta. * ^  ez

T eraz  punkt drugi —  prawo w 
borcze. Oczywiście „nauka"  p rof 
D ubanow icza stw ierdza, że rów ność 
i powszechność praw a w yborczego 
są zgubne —  dla kraju . „Korzeniem  
zła w ustroju  państw a jest pięcio- 
przym iotnikow e praw o w yborcze" 
D laczego? Bo jest —  w edług nauki 
prof. D. —  „niemoralne, przeciw ne 
na tu rze  i przeciw ne porządkowi w 
przyrodzie**.

Słow em  (konkluzja) —
„ograniczyć powszechność i uchylić 

równość**.

dzeń wygłaszane były przemówie­
nia propagandowe, w których woj­
ska indyjskie wysłane do Szanghaju 
przedstawione były jako ofiary im- 
perjalizmu angielskiego. W czasie 
demonstracji padały hasła czynnego 
sprzeciwu przeciwko dalszej ekspe­
dycji wojsk indyjskich na Kanton.

W reszcie punkt trzeci (łączy się z 
QJ'ugim). Chodzi o to  (tu „specem*1 
jest sen. S tecki), aby sparaliżow ać 
w alkę klasow ą. W  tym  celu pow sze­
chne głosow anie należy zastąpić re ­
p rezen tac ją  „syndykatów miesza­
nych, zbudow anych przez w łaściw e 
powiązanie przedsiębiorców i robo­
tników". Nie obyw atele poszczegól­
ni w inni w ybierać do Sejmu, lecz 
w łaśn ie tak ie  m ieszane syndykaty . 
W alk a  k lasow a zniknie. „Sztuka, li­
te ra tu ra , kap łaństw o  (!)" i t. p. też  
będą w ybierać do Sejmu rep rezen ­
tacje  sw ych in teresów . Znany faszy­
stow ski przepis.

To są te  trzy  filary „ustro ju" du- 
badeckiego. Król, skasow anie po­
w szechności i rów ności w yborów , 
rep rezen tac ja  < in teresów  przez m ie­
szane syndykaty . K ończy się —  ob­
w ieszcza z tryum fem  red . S trońsk i— 
ustrój dem okratyczno - liberalny!

Program  jasny. W ypływ a z isto ty  
partji dubadeckiej, z po trzeb  re a k ­
cji, z interesów reprezen tow anych  
grup ludności. T ak, z in teresów , p;p. 
ideolodzy naszej ziem iańsko - nacjo- 
nalistyczno - k lerykalnej reakcji. Z 
in teresów ! Czy isto tn ie sądzicie, że 
król, odebranie ludowi praw a w ybor­
czego i t. d. jest zbaw ieniem  ojczyz­
ny? O jczyzny czy ziem iaństw a?

# J e s t  to  w łaśnie program  zbaw ie- 
Eia —  ziem iaństw a. P rogram  jednak, 
p. S troński, historycznie spóźniony 
i bezsilny!

K. Czapiński.

WNIOSKI Z. P. P. S. 00 BUDŻETU MIN. PRACY
CZEGO SOCJALIŚCI ŻĄDAJĄ W SEJMIE?

Wysoki Sejm uchwalić zechce:
1) podwyższyć sumę na pomoc dla 

bezrobotnych, wyszczególnioną w 
budżecie Ministerjum Pracy i Op. 
Społ. Dział 7, § 23 z 34 miljonów

na 80 miljonów.
2) Ustala się kredyt na opiekę nad 

emigrantami i ich rodzinami w kraju 
i zagranicą na r. 1927/28 w sumie zł. 
1.210.000, t. j. w wysokości, odpowia­
dającej wpływom, preliminowanym z 
akcji emigracyjnej.

3) Wpływy, część 15 Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej, Dz. VI 
§ 13, „Opłaty od pracodawców za­
granicznych", podwyższa się z sumy 
zł. 180.000 do sumy 280.000 zł.

4) W części 8, w dochodach nad­
zwyczajnych, Dział 6, § 14, podatek

majątkowy podnieść o 46 miljonów 
do sumy 141.000.000.

Sejm w zyw a R ząd do szybkiego 
przed łożen ia Sejmowi projektów  u- 
staw  o ubezpieczeniu robotn ików  na 
starość , o sądach  przem ysłow ych w 
całem  państw ie, o inspekcji pracy, o 
przym usie przyjm ow ania robotn ików  
do p racy  ty lko  z rządow ych  biur po­
średn ic tw a pracy, o raz rozszerzenia 
m ocy ustaw  o czasie p racy  i urlo­
pach na  te ren  G órnego Ś ląska lub do 
w ydania tych ustaw  w form ie d ek re ­
tów  n a  podstaw ie pełnom ocnictw .

Jednocześn ie Sejm w zyw a R ząd do 
podniesienia zasiłków  dla bezro b o t­
nych do w ysokości w ykazanego  w  u- 
biegłym  ro k u  w zrostu  drożyzny i do 
rozszerzenia  akcji zasiłkow ej na 
w szystk ich  bezrobotnych .

SEJM POD ZNAKIEM ZAGADNIEŃ 
GOSPODARCZYCH

BUDŻETY MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU ORAZ MIN. ROLNICTWA
Tow. Z. Zaremba poddał druzgoczącej I szczególności politykę p.p. Kwiatkow- 

krytyce politykę gospodarczą Rządu, w [ skiego i Niezabytowskiego. +

WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA”
0 TEM, JAK ŻYJE, JAK PRACUJE, ILE ZARABIA ROBOTNIK

WARSZAWY
wzbudziła ogromne zainteresowanie 
w kołach robotniczych.

W dniach najbliższych ogłosimy 
już wyniki pierwszych badań.

DOKUMENT HAŃBY
JAK 45 MAJSTRÓW FABRYKI „WESTEN” W OLKUSZU 

ROZUMIE SOLIDARNOŚĆ KOLEŻEŃSKĄ?
Z rozkazu  dyr. fab ryk i „W esten" 

w O lkuszu m ajstrow ie fabryczni w y­
stosow ali następu jące pismo do Za­
rządu:

Do Szanownego Zarządu 
T-wa Akc. „Westen.'’ („Olkusz")

w Olkuszu.
Niniejszym komunikujemy Szan. Zarządo­

wi, że nasz kolega, majster Chmielnicki od 
dnia 18.1.1927 r, objął stanowisko prezesa 
Zw. Metalowego Robotników Fabr, „We­
sten".

My niżej podpisani, majstrowie fabryki 
„Westen", protestujemy wobec zarządu i 
prosimy o usunięcie z grona naszego kole­
gę p. Chmielnickiego, uważając jego postę­
powanie za ubliżające i uwłaczające god­
ności majstra.

DZISIEJSZE 
POSIEDZENIE SEJMU
Na dzlsiejszem posiedzeniu Sejmu 

rozpatrywany będzie w dalszym ciągu 
budżet Min. Rolnictwa, poczem nastą­
pią budżety Min. Reform rolnych i Ko­
munikacji.

O ile czas pozwoli Sejm przystąpi do 
rozważania budżetu Min. Skarbu.

Ponadto jest na porządku dziennym 
kilka ustaw o ratyfikacji konwencji.

Początek posiedzenia o godz. 10.30.

ZEBRANIE Z. P. P. S.
Zebranie plenarne Z. P. P. S. zostało 

przeniesione na dziś na godz. 4 po poł., 
wskutek przedłużenia się debaty budże­
towe).

WYJAZD TOW. 
NIEDZIAŁKOWSKIEGO

Przedstawiciel P. P. S. w Egzekuty­
wie Międzynarodówki Socjalistycznej, 
tow. M. Niedziałkowski, wyjeżdża dziś 
wieczorem do Paryża na posiedzenie 
Egzekutywy. W Berlinie przyłączy się 
do niego drugi przedstawiciel P. P. S. 
tow. H. Diamand. Posiedzenia Egzeku­
tywy rozpoczynają się w sobotę nad­
chodzącą.

\    ■

Zastrzegamy sobie wobec Zarządu Fabr. 
„Westen", że nadal będziemy starali się 
usunąć wszystkich tych kolegów, majstrów, 
którzy będą należeć do organizacji robo­
tniczo • ekonomicznej.

Mamy nadzieję, że Szanowny Zarząd u- 
wąględim naszą prośbę i  przychyli się do 
naszego żądania.

Olkusz, dmia 19J . 1927 r.
(Następują podpisy 45 majstrów).

Chm ielnicki na  drugi dzień po 
w niesieniu tego pism a zosta ł z p racy  
zwolniony.

C hyba nie po trzeb a  k om en tarzy? 
A le co będzie, gdy robo tn icy  odpo­
w iedzą taczkami na to  —  bez p rze­
sady pow iedzieć m ożna — łajdactwo.

KLĘSKI WYBORCZE 
KOMUNISTÓW W ROSJI

Stolpce, 8.II. (A. W.). Z Mińska do­
noszą, że wybory do Sowietów przepro­
wadzane obecnie na terenie sowiec­
kiej Białorusi, przyniosły nową klęskę 
komunistom. Dotychczas przeprowa­
dzono wybory do 906 wiejskich sowie­
tów. Według oficjalnych danych so­
wieckich na wybranych 13.609 człon­
ków, przypada komunistów zaledwie 
10.6%, komsomolców 10.2%, na bezpar­
tyjnych 79.2%. Władze sowieckie w o- 
bawie, aby w miastach wybory nie da­
ły takiego samego wyniku, zarządziły 
przeprowadzenie rejestracji uprawnio­
nych do głosowania. W wyniku tej re­
jestracji w Mińsku odebrano prawo 
głosowania 5000 osobom.

SEJM LITEWSKI ODROCZONY
Kowno, 8.II. (A. W.). Niespodzie­

wanie dla tutejszych sier politycznych 
rząd kowieński odroczył na czas nie­
ograniczony zwołanie sejmu litewskie­
go. Odroczenie przeprowadzone zosta­
ło wbrew przepisom konstytucji i jest 
traktow ane jako drugi z kolei zamach 
stanu.

TRAGEDJA NA SOLCU
SMIERC PIĘCIU OSÓB

Warszawa wstrząśnięta została wczo­
raj wiadomością o straszliwej tragedji w 
rodzinie St. Maślanego, zamieszkałego 
przy ul. Solec Nr. 71.

Zginęło 5 osób.
Szczegóły podajemy na str. 6-ej.
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Z B U Z K A  I Z D f l L E K i l
POLSKA W  LIDZE NARODÓW.

Polscy przyjaciele Ligi Narodów 
urządzili w sali Tow arzystw a Hygje- 
nicznego zbiorowy odczyt tow. Nie­
działkowskiego i adw okata Zygmun­
ta Nagórskiego, na tem at wymienio­
ny w nagłówku niniejszego artyku­
łu. Zebranie udało się. W warunkach 
kulturalnego życia W arszaw y należy 
fakt ten podkreślić. Raz po raz zda­
rza się, że zebrania o charakterze 
ideowym nie udają się. Poprzednie­
go dnia wieczorem w ybrałem  się do 
klubu na Stare Miasto (cała w ypra­
wa!) na odczyt bardzo znanego i bar 
dzo zasłużonego praw nika w arszaw ­
skiego na tem at bardzo aktualny 
..prawa małżeńskiego". Odczyt nie 
doszedł do skutku. Prelegent cze­
kał trzy kwadranse, doczekał się 
dwunastu słuchaczy i powędrował do 
domu.

Inaczej stało się z „Ligą Narodów". 
Dopisała młodzież. Liczymy aż dwa 
stowarzyszenia akadem ickie przyja­
ciół Ligi Narodów, jedno ria własną 
rękę urządza odczyty, co tydzień, 
bardzo uczęszczane i ciekawe. W i­
docznie, że to są jedyni ludzie, k tó­
rych w kraju naszym interesują kwe- 
stje związane z Ligą Narodów. Mło­
dzież, widocznie, odczuła i odczuwa 
ducha czasu lepiej i mocniej, i b a r­
dziej bezpośrednio, niż przedstaw i­
ciele starszego pokolenia, których 
rozwój umysłowy skończony był na- 
długo przed wojną. Pomimo starań 
nie mogą wznieść się na poziom za­
gadnień powojennych. Ligą Narodów 
zajmują się o tyle, o ile piszą o niej 
„Kurjerki", w okresach, kiedy ta  czy 
inna spraw a „polska" znajdzie się na 
porządku dziennym Rady albo Zgro­
madzenia. Trzeba dopiero wychować 
polską opinję publiczną, aby zrozu­
miała powagę zagadnień i instytucji 
światowej, w której z natury rzeczy 
Polska grać zaczyna rolę donośną. 
Trzeba tę  opinję organizować. Nie 
łatw a to sprawa, ale dla młodzieży 
niema spraw trudnych i nieprzezwy­
ciężonych. Młodzież może rekord 
ten  zdobyć. Trzeba żeby grała rolę 
donośną w stowarzyszeniach Przyja­
ciół Ligi Narodów. W Ameryce i w 
Anglji stowarzyszenia przyjaciół L. 
N. liczą członków na setki tysięcy. 
Budżet angielskich stowarzyszeń, 
(budżet samodzielny, dzieło stow arzy­
szonych, bez najmniejszego udziału 
rządu albo samorządu) wynosi mil- 
jon złotych. Nie pytajmy wcale, ile 
wynosi budżet polskich stow arzy­
szeń! Na zachodzie istnieje cała lite­
ra tu ra  Ligi Narodów. U nas? Przed 
kilku dniami sekretarjat Ligi ogłosił 
bibljografję książek o Lidze N., wy­
danych w r. 1926. Jest tam wiele ty­
tułów angielskich, francuskich, nie­
mieckich, są książki czeskie i rosyj­
skie, skandynawskie i holenderskie. 
Niema ani jednego tytułu polskiego!

Dziś sytuacja Polski w Lidze 
N. uległa zasadniczej zmianie. Daw­
niej — Polska miała interesy w Li­
dze Narodów, dużo interesów, tak 
wiele, że bywały sesje, k tóre nazy­
w ały się „polskiemi". Tylko, że Pol­
ska grała na tych sesjach rolę dru­
gorzędną. Broniła swoich spraw przy 
pomocy „przyjaciół". Dziś siedzi Pol­
ska w Radzie narówni z innemi, do 
tego powołanemi. państwami, siedzi 
tam równie uprawniona z Niemcami. 
Może nietylko swojemi zajmować się 
sprawami, ale powinna zajmować się 
wszystkiemi wogóle sprawami, jakie 
znalazły się na porządku dziennym 
Sprawami wojny i pokoju, rozbroje­
nia i ekonomiki, sprawami humani- 
tarnemi. Otwiera się przed Polską 
wielkie pole zainteresowań. Trzeba 
przygotować specjalistów do tych 
spraw. Trzeba działać wraz z innemi 
państwami, aby nie dopuszczać do 
złych czy lekkomyślnych decyzji, 
trzeba współpracować, aby tworzyć, 
aby budować nową, wyzwoloną od 
przekleństwa wojny Europę. Nie dość 
jest mieć dyplomatów. Trzeba mieć 
za sobą opinję publiczną, politykę 
wewnętrzną państw a. Opinję oświe­
coną, myślącą, czujną. Nie te  naiwną, 
k tóra delegacjom swoim daje radę, 
aby, o ile nie zdobędą maximum te­
go, co osiągnąć zamierzały, opuściły 
Ligę Narodów... Szatan by się uśmiał, 
szatan antypolski, gdyby o takiej de­
cyzji się dowiedział.

Trzeba tedy coraz częściej u rzą­
dzać zebrania, w rodzaju tego, k tó re­
mu poświęcony jest ten artykuł. Trze­
ba ogłaszać odczyty tow. Niedział- 
kwskiego i ob. Nagórskiego — dru­
kiem. rozpowszechniać podobne, 
bardzo cenne wydawnictwa — a w te­
dy i Polska zacznie grać w orbicie 
L. N. rolę coraz poważniejszą, nie 
oskarżonego czy oskarżyciela, jeno 
arb itra  w  procesie historycznym, k tó ­
ry przeżywa Europa dnia dzisiejsze­
go. Henryk Bezmaski.

P A R L A M E N T
POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU

BUDŻET MIN. PRZEM YSŁU I HANDLU— BUDŻET MIN. ROLNICTWA

WRAŻENIA
W dyskusji nad budżetem Min. Prze­

mysłu i Handlu wypowiedzieli się wczo­
raj przedstawiciele niemal wszystkich 
ugrupowań Sejmu. Stanowisko Z. P. P. 
S. znalazło wymownego rzecznika w 
tow. Zarembie, który poddał ostrej kry­
tyce całą krótkowzroczną politykę go­
spodarczą Ministra Kwiatkowskiego, 
prowadzącą w konsekwencji do zubo­
żenia wsi i zepchania na dno nędzy kla­
sy robotniczej.

Jako wyraz nieufności do polityki 
Min. Kwiatkowskiego tow. Zaremba 
zgłosił wniosek skreślenia 100 zł. z u- 
posażenia Ministra.

Znamienne jest, że w przemówieniach 
zarówno przedstawiciela handlu pos. 
Wiślickiego, jak i Ministra odezwała 
się nowa nuta, nuta, o którą dotych­
czas uderzali tylko nasi towarzysze —
0 potrzebie rozszerzenia konsumcji ryn­
ku wewnętrznego, jako jedynego środka 
na spotęgowanie wytwórczości krajowej
1 zatrudnienie wszystkich bezrobotnych. 
Nie powiedział tylko żaden z tych mów­
ców, że cel ten da się osiągnąć na wsi 
— przez wykonanie reformy rolnej, w 
mieście — przez podniesienie płac ro­
botniczych i urzędniczych.

Ale rychło przyjdzie i na to czas!
Wieczorem rozpoczęto dyskusję nad 

budżetem Min. Rolnictwa. b.

BUDŻET MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
Przerwaną w sobotę dyskusję nad budże­

tem Min. Przemysłu i Handlu z powodu 
wyjazdu Min. Kwiatkowskiego, wznowiono 
wczoraj rano. Pierwszy zabrał głos pos. 
Wiślicki (Koło żyd.), podnosząc potrzebę 
uwzględnienia większego importu towa­
rów, których w kraju niema; domaga się 
zwiększenia konsumcji w kraju oraz polep­
szenia fabrykacji i organizacji przemysłu. 
Skarży się na nieprzychylność sfer rządzą­
cych dla handlu i żąda bezpośredniego kre­
dytu dla kupców.

Pos. Szydłowski (Piast) omawiał sprawy 
przywozu i wywozu.

Z kolei przemawiał pos. tow. Zaremba, 
którego przemówienie podajemy na innem 
miejscu.

Pos. Maks. Malinowski (Wyzw.) motywu­
je swą poprawkę, aby subwencja dla prze­
mysłu ludowego, domowego i artystyczne­
go dotyczyła także przemysłu użytkowego.

Min. Przem. i Handlu, p. Kwiatkowski, o- 
mawia zaniedbanie gospodarcze Polski za­
równo w dziedzinie dróg lądowych i wod­
nych, elektryfikacji 'urządzeń miejskich, jak 
również w dziedzinie ustawodawstwa prze­
mysłowego. Następnie omawia prace nad 
ustawą o biurze badania cen, które ma być 
instytutem naukowym, a nie instytucją do 
walki z cenami (o to nikt p. Ministra nie 
posądza!.- — przyp. sprawozdawcy). Prze­
chodząc do sprawy przedsiębiorstw pań­
stwowych, Minister podnosi fachowe kiero­
wnictwo Polminu (mowa o dyr Piłacie, 
zwolenniku kartelów — przyp. spraWozd.). 
Mówiąc o wzrastającem bezrobociu. Mini­
ster pociesza się, że smutny ten objaw wi­
dzimy także w innych krajach. Minister 
zapewnia, że droga dla rozwoju „inicjaty­
wy prywatnej" jest otwarta. Wojna celna 
z Niemcami zmusiła nas do szukania no­
wych rynków zbytu i ostateczny wynik jest 
dla nas zadziwiający. Wojnę gotowiśmy 
każdej chwili zakończyć na zasadzie ró­
wnowagi ustępstw; nigdy natomiast nie 
skapitulujemy.

Pos. W artalski (Zw L. N.) domaga się re­
formy systemu podatkowego i zniesienia 
rozporządzenia o rewizji koncesji monopo­
lowych.

Następnie przemawiali pos. Rogiiszczak 
(N. P. R.), Rozumek (Niem.), Rudnicki (Z. 
L. N.) i Kościałkowski (KI. Pracy), który 
zalecał przystosowywać przedsiębiorstwa 
przemysłu wojennego do produkcji pokojo­
wej.

Po przemówieniach pos. Pryłuckiego oraz 
referenta pos. Kwiatkowskiego, przystąpio­
no do budżetu Ministerjum Rolnictwa.

BUDŻET MIN. ROLNICTWA.
Budżet tego Ministerjum referował pos. 

Kowalczuk, wskazując na upośledzenie rol­
nictwa w porównaniu z przemysłem, który 
cieszył się specjalnemi przywilejami. Odbi­
ło się to na zwyżce przywozu nad wywo­
zem i oczywiście na sytuacji gospodarczej 
Państwa. Obecnie nastąpiło pewne w tej 
mierze polepszenie, ale w budżecie tego je­
szcze nie znać. Mówca ma za złe Rządo­
wi, że wydał w roku ub. 83 mil. na bezro­
botnych, a na rolnictwo — tylko 8 mil. zł. 
Na wsi jest około miłjona niezarejestrowa- 
nych bezrobotnych. Ci ludzie mogą wyżyć, 
ale szkoda ich pracy. Jako przeciwnik eta­
tyzmu przyznaje jednak, że zarząd pań­
stwowy lasów dał jednak dobre wyniki. 
Dalej mówca wypowiada się przeciwko 
Kasom Chorych na wsi, ponieważ sam rol- 
nik-chlebodawca także nie korzysta z po­
mocy lekarskiej (znakomity argument! — 
przyp. sprawozd.).

Po*. Staniszkis (Zw. L  N.) przemówienie

MOWA TOW. Z. ZAREMBY
ŹRÓDŁA KRYZYSU GOSPODARCZEGO. SPO SOBY NAPRAW Y. 

PRZECIW KO POLITYCE GOSPODARCZEJ RZĄDU.
KRYZYS KAPITALIZMU.

Niech mi wolno będzie odstąpić od 
metody domowych sporów, jakie pro­
wadzi handel i przemysł ze swoim Mi­
nistrem. My musimy poruszyć momen­
ty bardziej zasadnicze, momenty, które 
się przejawiają zarówno u nas jak i u 
naszych sąsiadów. Cała Europa dla 
najbardziej nawet optymistycznych ob­
serwatorów jest terenem wielkiego spo­
łecznego wstrząsu. W tych starganych 
stosunkach gospodarczych, wobec fak­
tu utraty dawnych rynków surowców i 
dawnych rynków zbytu, kapitalizm nie 
potrafi p>oprowadzić przedwojennej 
swojej gospodarki. Trzeba być ślepym 
dziś, by twierdzić, że można nawrócić 
do starych dróg. I cała Europa poszu­
kuje nowych programów gospodar­
czych.
POLITYKA PP. KWIATKOWSKIEGO 

r  NIEZABYTOWSKIEGO.
I u nas na zewnątrz mamy cały sze­

reg przejawów szukania tych nowych 
dróg. Wewnętrznie jednak widzimy zu­
pełnie zdecydowane przechylenie się 
naszej polityki gospodarczej w kierun­
ku dróg, o których dawno stwierdzono, 
że są fałszywe. Dzień 1-go sierpnia jest 
datą charakteryzującą zwrot w naszej 
polityce gospodarczej. Pod datą tą u- 
kazał się dekret, kasujący cła wywo­
zowe na pszenicę. Skutki jednak przy­
szły zupełnie wyraźnie w postaci po­
drożenia zboża i wywiezienia nietylko 
nadwyżek, ale nawet ilości niezbędnej 
dla wewnętrznego spożycia. Ruch cen 
jest Panom znany, ale podkreślić mu­
szę, że jest on pogłębieniem nędzy ca­
łego społeczeństwa. Za podniesieniem 
się cen zboża w nieubłagany sposób 
musi iść podniesienie cen artykułów 
przemysłowych. Stałe nasze dyskusje,
0 potanieniu produkcji, zostały przez 
politykę obecnego Rządu, w szczegól­
ności przez politykę pp. Ministrów go­
spodarczych przekreślone. Ceny po­
szły w górę w sposób zupełnie zdecydo­
wany. Dziś ceny artykułów rolnych 
przekroczyły poziom cen artykułów 
przemysłowych. Jutro ceny produktów 
przemysłowych będą gonić ceny produ­
któw rolnych i t. d. Sprawę rozpięcia 
cen Rząd rozwiązuje wbrew interesom 
mas społecznych miast i wsi. Polityka 
drożyzny została oficjalnie proklamo­
wana i oficjalnie jest przez Rząd pro­
wadzona.

STANOWISKO ŚWIATA PRACY.
Mieliśmy niedawno sposobność sfor­

mułowania naszego stosunku do zagad­
nień gospodarczych w formie najbar­
dziej wyczerpującej i rzeczowej. For­
mułowaliśmy zagadnienie gospodarcze z 
punktu widzenia świata pracy, do któ­
rego tak często odwołujecie się po wy­
siłek, ale którego myśli konstrukcyjnej 
zrozumieć nie chcecie. Jesteśmy przed­
stawicielami, zarówno pracy na wsi, jak
1 w mieście. Dlatego też zarówno re­
forma rolna, jak i kwestja cen na arty­
kuły spożywcze w mieście są zagadnie­
niami bezpośrednio nas dotyczącemi. 
Są dwa zagadnienia podstawowe dzi­
siejszej gospodarki: reforma rolna dla 
wsi, to jest jedna droga zdobycia rze­
czywistego i trwałego spożywcy, na 
którym może się budować przemysł w 
sposób prawidłowy i z zabezpieczoną 
przyszłością, z drugiej strony obniżenie 
cen, albo stosowne podniesienie zarob­
ków jest radą na podniesienie spożycia 
i dobrobytu szerokich mas w mieście.

OSZUKIWANIE WSI.
Nowa polityka, wprowadzona przez 

Rząd, jest polityką oszukiwania wsi, 
nie jest to polityka korzystna dla 64% 
ludności rolnej, jak się to mówiło na 
konferencji gospodarczej, zwołanej 
przez Ministra Rolnictwa. Z tych 64% 
ludności trzeba odliczyć ogromną ilość 
gospodarstw karłowatych, gospodarstw 
małorolnych, które nie mają nadwyżek 
zboża na sprzedaż. I tu mogę się po­
wołać na zdanie praktyka w sprawie 
rolnej, mianowicie p. Witosa, który 
przecież jeszcze przed kilkunastu laty, 
kiedy walczył ze szlachetczyzną, w spo­
sób bardzo jasny sformułował swój prze­
konywający program i głosił, że podnie­
sienie cen zboża jest klęską dla mało­
rolnego rolnictwa. Dla średnio zamoż­
nego rolnictwa polityka wysokich cen

swoje poświęca przemysłowi rolnemu jak 
cukrownictwu, gorzełnicfwu, który dobrze 
zna, jako „częściowy chemik".

Na tern obrady przerwano.
Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 10 

min, 30.

zboża jest polityką zabicia hodowli, 
głównego źródła ich dochodu. Dlatego 
też powiadam, że polityka wysokich 
cen na zboże, proklamowana przez obe­
cny Rząd jest polityką oszukania wsi. 
Oszustwo to udało się dzisiaj, ale na 
przednówku gorzko będzie wieś płaka­
ła za ten eksperyment wykonany na jej 
ciele.

NĘDZA MIAST.
W stosunkach miejskich posiadamy 

bardziej zrozumiały i bardziej prosty 
obraz. Każdy wzrost drożyzny redu­
kuje bezpośrednio zarobki klasy robot­
niczej. Może Panowie nie uprzytam­
niają sobie, do czego doszliśmy już dzi­
siaj w tej redukcji zarobków. Wylicze­
nia ogólne wskazują, że poziom real­
nych płac robotniczych spadł do 70% 
poziomu przedwojennego. I trudno, Pa­
nie Szydłowski, mówić o wyścigu pracy 
tam, gdzie nie mamy do czynienia z 
normalnym materjałem pracy, ale mamy 
do czynienia z nędzarzami. A staty­
styka zarobków w stolicy Państwa, sta­
tystyka miasta, które jest sercem kraju, 
roztacza przed nami obraz straszny. 
Warszawa daje 78% utrzymujących się 
z własnej pracy, zarabiających poniżej 
8 zł„ a 40% poniżej 4 zł. dziennie — są 
to płace nędzarzy. To jest wyraz pau­
peryzacji społeczeństwa, na której nie 
można budować żadnego programu ani 
planowej pracy.
WYSOKIE CENY TO SAMOBÓJSTWO 

PRZEMYSŁU.
W tych warunkach, w których za­

robki klasy robotniczej stoją poniżej 
minimum wyliczonego przez Urząd sta­
tystyczny na 9 zł— zrozumiałe, że wła­
ściwą miarą obniżenia zarobków jest 
nie wzrost ogólny drożyzny, a w pierw­
szym rzędzie wzrost artykułów żywno­
ściowych. Wszystkie badania budżetu 
domowego wykazują zupełnie jasno, że 
ruch w kierunku obniżenia budżetu od­
bija się przedewszystkiem na spożyciu 
artykułów przemysłu. Dlatego Pano­
wie wszyscy, którzy są związani z prze­
mysłem powinni zrozumieć, że polityka 
wysokich cen jest polityką szaleństwa.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ RZĄDU.
Muszę przypomnieć Panom to, co 

mówił p. Bartel w lipcu tu z tej Wyso­
kiej Trybuny.

Dał on słuszną tezę, że oceniać Rzą­
du nie należy według jego programu, 
lecz według wyników jego gospodarki. 
W okresie rządów obecnego Ministra 
Przemysłu i Handlu p. Kwiatkowskie­
go koszta utrzymania wzrosły o 11 % — 
to jest miarodajnem dla redukcji płac 
wszystkich zarabiających powyżej 9 zł. 
Koszta żywności o 19%, co jest miaro­
dajne dla wszystkich tych, którzy poni­
żej minimum utrzymania zarabiają. Te 
fakty decydują o naszem stosunku do 
tego Rządu.
OBIETNICE P. KWIATKOWSKIEGO.

P. Minister Kwiatkowski mówił jesz­
cze w czerwcu zeszłego roku, o tem, że 
celem jego działalności będzie obniże­
nie kosztów produkcji, obniżenie cen, a 
przynajmniej ich bezwzględna stabiliza­
cja i podniesienie konsumcji. (Tow. 
Stańczyk: Myśmy źle zrozumieli, on miał 
na myśli obniżenie płac). Te rzeczy 
były sformułowane przez p. Ministra a 
dziś cyfry, o których przed chwilą po­
wiedziałem, są cyframi naszego oskar­
żenia, są cyframi mówiącemi jasno i wy­
raźnie, że polityka przeprowadzana 
przez obecnego p. Ministra jest polity­
ką wrogą szerokim warstwom pracu­
jącym.
P. KWIATKOWSKI PRZECIW AN­

KIECIE O KOSZTACH PRODUKCJI.
Obniżenie kosztów produkcji! Pań­

stwo ma tylko jeden sposób dojścia do 
tego celu: trzeba zbadać warunki i ko­
szta produkcji. Wtym kierunku szedł 
zgłoszony przed rokiem przez nas wnio­
sek o powołaniu ankiety do zbadania 
kosztów produkcji. Wniosek ten dziś 
wchodzi nareszcie w okres realizacji. 
Ale jeżeli chodzi o rolę dzisiejszego Mi­
nistra Przem. i Handlu przy wprowa­
dzeniu w życie tego wniosku, to odzna­
czył się on wyraźnym sabotażem, wyra­
źną walką z tą ankietą.
REKLAMIARSKA WALKA Z CENA­

MI.
Ceny poszły w górę pomimo tych hu­

morystycznych walk, jakie p. Minister 
Przem. i Handlu prowadził na początku 
swej karjery z podniesieniem cen. Nie 
mogę bowiem inaczej nazwać naprzy- 
kład owej enuncjacji w prasie, kiedy 
się mówiło o obniżeniu ceny nafty przez 
Ministerjum Przem. i Handlu, gdy w rze­

czywistości podniesiono ją o 7 i pół pro­
cent. Stwierdzam kategorycznie, że w 
dziedzinie cen, polityka p. Mm. Kwiat­
kowskiego była polityką conajraniej 
bezczynności.
P. KWIATKOWSKI W WALCE Z ZA­

ROBKAMI GÓRNIKÓW.
Jedyną dziś drogą do podniesienia 

konsumcji jest podniesienie zarobków. 
Jeżeli przyjrzymy się tej walce zarob­
kowej jaka była prowadzona w resor­
tach otoczonych specjalną opieką Min. 
Przemysłu i Handlu, mianowicie w gór­
nictwie, to przekonamy się, że tam Mi­
nisterjum nie odgrywa roli bezstronnego 
arbitra, lecz rolę zbyt gorliwego straż­
nika zysków przemysłowców. We 
wrześniu zeszłego roku rokowano o 
podwyżkę płacy. Konjunktury poprawi­
ły się znacznie w związku z trwającym 
wówczas strajkiem angielskim i górnicy 
stawiają żądania podwyżek. Idzie targ. 
Min. Przem. i Handlu oświadcza, że nie 
dopuści podwyżki ponad 5 proc. Kiedy 
komisarz demobilizacyjny — działający 
na podstawie niemieckiej ustawy — we­
dług której jest zupełnie samodzielny, 
poszedł na 7 proc. podwyżki, wówczas 
Min. Przem. i Handlu wycofał go z ro­
kowań, ingerując bezpośrednio w kie­
runku niedopuszczenia do podniesienia 
płac robotników górniczych.

W listopadzie przy następnych roko­
waniach p. Min Kwiatkowski, znów na 
podstawie niewiadomo jakiego materja- 
łu, bo komisja do badania warunków 
produkcji górniczej jest również, jak 
fama głosi, przez niego zahamowana, 
stwierdza, że przemysł węglowy nie 
wytrzyma 8 proc. podwyżki. (Głos na 
lewicy: że wogóle żadnej podwyżki nie 
wytrzyma). W parę dni później prze­
mysłowcy sami nawet bez sądu i arbi­
tra przeprowadzili podwyżkę 8 proc. w 
Zagłębiu Dąbrowskiem i Krakowskiem.

NIEUFNOŚĆ DLA P. KWIATKÓW- 
SKIEGO!

Nasze oskarżenie pod adresem p. Mi­
nistra Przemysłu i Handlu jest oskarże­
nie umotywowanem i stanowczem.

Obserwujemy dzisiaj, jak coraz bar­
dziej w dziedzin ie gospodarczej prawa 
strona Izby popiera obecny Rząd. Zro­
zumiecie tedy Panowie, że na odwrót 
w miarę tego, jak rośnie zbliżenie po 
prawej stronie Izby, musi rosnąć prze­
paść po stronie lewej. Gospodarka jest 
podstawą polityki, w gospodarce znaj­
dujemy źródło wszystkich posunięć po­
litycznych; gospodarka nam dopiero 
tłomaczy czem jest właściwie polityka. 
Ta gospodarka jest nam wroga i dlate­
go też my stajemy się coraz bardziej 
wrogim czynnikiem wobec obecnego 
Rządu.

Dla zadokumentowania tego w obec­
nym momencie, zgłaszam wniosek per­
sonalnie wymierzony przeciw obecnemu 
Ministrowi i wymierzony zasadniczo 
przeciw obecnej polityce Rządu, wnio­
sek o skreślenie 100 zł. z uposażenia p. 
Ministra.

Z KOMISJI SENACKICH
Komisja Skarbowo - Budżetowa Senatu 

rozpatrywała wczoraj budżet Min. Spraw 
Wewnętrznych. W dyskusji, jaka nad tym 
budżetem wywiązała się, przemawiał sen. 
tcw. Posner, omawiając sprawę walki z 
handlem kobietami i dziećmi.

Sprawa ta jest jedną z największych bo­
lączek ludzkości i wszystkie państwa pro­
wadzą walkę z tą  plagą.

Następnie omawiał tow. Posner sprawę 
organizacji policji wogóle, proponując o- 
tworzenie szkół policyjnych także na pro­
wincji i zalecając, aby w szkołach tych u- 
czono policjanta nietylko przestrzegania 
ładu i porządku, ale także zaznajamiano z 
prawami obywatel skiemi i wpajano weń 
poszanowanie dla tych praw, zwłaszcza 
dla praw robotnika.

KOMISJA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH

Wczoraj odbyło się posiedzenie Sejmo­
wej Komisji Spraw Zagranicznych, na kłó- 
rem przyjęto projekty ustaw ratyfikacyj­
nych następujących układów międzynaro­
dowych: według referatu pos. Szebeki — u- 
mów polsko - niemieckich: 1) układu w 
sprawie zmian w polsko - niemieckiej kon­
wencji o Górnym Śląsku, 2) konwencji *  
sprawie stosunków granicznych, 3) układa 
o zniesieniu wspólnego zarządu państwo­
wego zakładu wodociągowego na Górnym 
Śląsku oraz 4) umowy o obopólnej odpra­
wie celnej i paszportowej oraz ruchu kole­
jowym w Korzeniowie;

według referatu pos. tow. Niedziałkow­
skiego — dwuch traktatów  arbiłrażowo - 
koncyljacyjnych, a mianowicie z Austrją i 
ze Szwecją;

według referatu pos. Rudzińskiego —• 
trak tatu  koncyljacyjno - arbitrażowego * 
Dam) ą.
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PRAWDA O PIĘCIODNIOWYM TY­
GODNIU PRACY U FORDA,

Czytelnicy nasi wiedzą już, ze głośny 
fabrykant samochodów Ford wprowa­
dził w swych zakładach 5-dniowy ty­
dzień pracy przy zachowaniu dawnych 
płac. Jest to reforma bardzo doniosła, 
którą należałoby przywitać z uznaniem 
i radością. Ale cóż, kiedy każde dobro­
dziejstwo kapitalistyczne jest zawsze 
wysoce podejrzane i kryje w sobie jakiś 
podstęp. Tak też jest w tym wypadku

Socjalistyczny „Vorwarts" z Milwau­
kee donosi, że reforma Forda bynajmniej 
nie wychodzi na dobre robotnikom. 
Przedewszystkiem obietnicy, że robotni­
cy otrzymają za 5-dniowy tydzień pra­
cy tyleż, co za 6-dniowy, dotrzymano 
tylko wobec małej części robotników. 
Ale za to wszyscy robotnicy muszą w 5 
dni wykonać tę samą pracę, co dawniej 
w 6 dni! Robotnicy, którzy nie mogą się 
dostosować do nowego systemu pracy, 
zostają zwolnieni. Odbywa się to maso­
wo, całe grupy, liczące po 200 robotni­
ków, tracą z miejsca pracę, bez wymó­
wienia. Są między nimi tacy, którzy od 

U 5 lat pracowali u Forda.
„Reforma" Forda polega tedy w isto- 

. cie na tem, że skracając tydzień pracy
0 jeden dzień, oszczędza on na opale, 
światłe, elektryczności, parze i in. wy­
datkach, otrzymując tę samą ilość pra­
cy, co dawniej. Tylko w ten sposób spo­
dziewa się Ford wytrzymać konkuren­
cję innych fabrykantów automobilowych, 
którzy już dawno dogonili go w racjo­
nalizacji tej gałęzi produkcji.

„Dobrodziejstwo" Forda okazuje się 
więc zwykłym wyzyskiem robotników.
1 nie może być inaczej w ustroju kapi­
talistycznym, gdy wyścig konkurencyjny 
przybiera szalone rozmiary, a udosko­
nalenia techniki i metod pracy mają 
swe granice i nie mogą codziennie przy­
nosić nowych zdobyczy.

KŁAMLIWY MANEWR 
MUSSOLINIEGO.

Kilka dni temu przyszła z Włoch wia­
domość, jakoby szereg działaczów kla­
sowych związków zawodowych podpi- 

' sało deklarację o przystąpieniu do faszy­
stowskich związków „zawodowych" (t. 
zw. korporacji). Wśród nazwisk tych 
działaczów figurował też d’Aragona, b. 
sekretarz generalny włoskiej Federacji 
klasowych związków zawodowych. Obe­
cność tego nazwiska budziła podejrze- 
rie, że mamy tu do czynienia z intrygą 

' faszystowską.
Sprawa wkrótce się wyjaśniła. D'Ara- 

gona, będąc w Paryżu i dowiedziawszy 
się z gazet o swem „nawróceniu" się na 
faszyzm, ogłosił w prasie robotniczej e- 
nergiczne zapizeczenie. Żadnej deklara­
cji o przystąpieniu klasowych związków 
zawodowych do faszyzmu nie podpisy­
wał ani on, ani inni działacze zawodowi. 
Piawdą jest tylko to, że on, d’Aragona 
i jego koledzy, odbyli zebranie, na któ- 
re-.n omawiali, jakie stanowisko klasowe 
związki winny zająć wobec faszystow­
skiej ustawy o korporacjach, przyczem 
d ’Aragona bronił demokratycznych za­
sad, wolności i niezależności związków. 
D’Aragona o tvle różni się w poglądach 
od innych działaczów zawodowych i so­
cjalistycznych, że był przeciwny prze­
niesieniu władz centralnych związków 
zawodowych zagranicę, będąc zdania, 
że należy nawet w obecnych warunkach 
pozostać w kraju Co do zarzutu, jako­
by zmienił swe przekonania, d’Aragona

ZJAZD PARTJI PRACY
W dniu 6 t 7 b. miesiąca odbyt się w 

W arszaw ie pierw szy Zjazd Prezesów  Wo­
jewódzkich P artji P racy  z całej Rzeczypo­
spolitej . Zjazdowi przew odniczyli: poseł
K ościałkow ski, inż. Szmidt i dr. M adejsk i 
R efera t polityczny wygłosił po®. K ościał­
kow ski, organizacyjny pos. d r. B arańsk i 
D elegaci poszczególnych W ojew ódzkich Za­
rządów  składali spraw ozdania z działalno­
ści P artji P racy na swych terenach. W  w y­
niku dwudniowych obrad Zjazd uchw alił 
między innemi następujące rezo luqe:

„Zjazd stwierdza, że podstawą demo­
kratycznego Państwa polskiego i wa­
runkiem jego rozkwitu i potęgi jest pra­
ca we wszystkich jej przejawach.

Zjazd wyraża głęboką wiarę, że Rząd 
Marszałka Piłsudskiego i prof. Bartla 
spełni nadzieje najszerszych mas ludno­
ści i doprowadzi do wydobycia człowie­
ka pracy na naczelne stanowisko w spo­
łeczeństwie, polepszy jego byt materjal- 
ny, da mu należną opiekę ustawową, 
przeprowadzi dalsze konsekwentne 
zmiany personalne i stworzy tak bardzo 
potrzebny dla naszego odrodzonego 
Państwa typ urzędnika-obywatela.

Zjazd stoi na stanowisku, iż dzisiejsza 
Polska potrzebuje jeszcze na długie lata 
rządów, złożonych z ludzi, umiejących 
wyzbyć się wszelkiej doktryny, z prze­
konań zaś politycznych—ludzi centrum.

W myśl naszej Konstytucji, gwarantu­
jącej równe prawa wszystkim obywate­
lom Państwa bez różnicy narodowości i 
wyznań — Zjazd domaga się od Rządu, 
by nie zwlekając, zasady te wprowadzał 
konsekwentnie w życie.

Odnośnie naszych Ziem Wschodnich, 
Ziazd dotnańa się. aby Rzad obecny

przystąpił do uzdrowienia panujących 
tam stosunków drogą planowej na wiel­
ką skalę zakrojonej polityki, uwzględ­
niającej kulturalne i gospodarcze intere­
sy tamtejszej ludności.

Zjazd stwierdza, że dotychczasowe 
rządy, nie doceniając znaczenia stanu 
średniego, zniszczyły go materjalnie. 
Z drugiej strony niepowołani i niesu- 
mieni opiekunowie polityczni tej licznej 
i twórczej warstwy społecznej, wydzie­
dziczyły go z tego znaczenia, jakie po­
siada on w państwach o zdrowym orga­
nizmie gospodarczym.

Uchwały Zjazdu nakreślają kieru­
nek dalszego rozwoju Partji Pracy; 
mamy do czynienia z próbą zorgani­
zowania libera lnego  stronn ic tw a m ie­
szczańskiego.

Z naszego punktu widzenia, libe­
ralizm  m ieszczański jest przezwycię­
żonym już i niewystarczającym  sposo­
bem myślenia. Ale w naszych w a­
runkach, gdy mieszczaństwo i drob- 
no-mieszczaństwo ulegały dotąd pra­
wie wyłącznie skrajnem u nacjonaliz­
m owi i nastrojom wręcz beznadziej­
nie wstecznym pod względem kultu­
ralnym, w naszych w arunkach — po­
w tarzam y—wysiłek p.p. Kościałkow- 
skiego i Barańskiego może tchnąć 
nieco świeżego powietrza w  zatęchłą 
atm osferę naszego ..stanu średniego".

Bądź jak bądź, wolimy próbę o wy­
raźnym charakterze ideowym i spo­
łecznym, niż tragiczny chaos, panu­
jący pozatem  w naszym obozie t. zw. 
radykalnym.

•W *

ECHA NADUŻYĆ
W ZBROJOWNI NR. II W CY­

TADELI
W związku z nadużyciami popełnio- 

nemi w Zakładach rusznikarskieb w 
Cytadeli, zostali swojego czasu areszto­
wani kpt. Wilajewski oraz por. Stefań­
ski. Obecnie jak się dowiadujemy, zo­
stał zawieszony w urzędowaniu pułko­
wnik Kłco kowski, kierownik wyżej 
wymienionych zakładów. Stanowisko 
kierownika objął zastępczo major Bere­
zowski.

Ciekawą jest rzeczą, że wTaz z po- 
wyższemi zarządzeniami Min. Spraw 
Wojskowych, spowodowanemi memor­
iałem robotników Zbrojowni do pp. 
Marszałka Piłsudskiego i Marszałka Ra­
taja z listopada 1926 r., zostali rówmież 
przeniesieni dwaj kapitanowie, którzy 
przyczynili się do "wykrycia nadużyć w 
Zbrojowni. A mianowicie kpt. Dukal- 
ski został przeniesiony do Przemyśla, 
zaś kpt. Hrynkiewicz — do Grodna. 
Wzmiankowany przez nas memorjał 
wskazuje wyraźnie, że ci dwaj oficero­
wie sprzeciwiali się nadużyciom istnie­
jącym oddawna w Zbrojowni. Cieka­
wy jest zatem powód ich przeniesie­
nia z Warszawy.

odpowiada żc cała jego działalność 35- 
letnia w służbie socjalizmu i ruchu za­
wodowego zwa;oia go od potrzeby tłu­
maczenia się w tym względzie. Był i oo- 
zostanie wierny sztandarowi socjalis­
tycznemu.

Manewr faszystowski ma wszelkie ce­
chy złośliwej intrygi, dążącej do wpro­
wadzenia zamętu do szeregów robotni­
czych, skazanych na żywot nielegalnv 
i prześladowania nawet zagranicą.

NARADY W SPRAWIE 
MNIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH
W poniedziałek rozpoczęła się w 

Warszawie trzydniowa sesja komitetu 
rzeczoznawców dla spraw mniejszości 
narodowych. W skład tego komitetu 
wchodzą tow. Min. Leon Wasilewski, p. 
Loewenhertz i tow. Tadeusz Hołówko. 
We wtorek pod przewodnictwem Min. 
Oświaty Dobruckiego, odbyło się posie­
dzenie Komisji rzeczoznawców. Tema­
tem posiedzenia była sprawa szkolni­
ctwa powszechnego na kresach, w 
szczególności zaś sprawa szkolnictwa 
białoruskiego.

Na wtorkowem posiedzeniu zapozna­
no się jedynie z obfitym materjałem do­
tyczącym tych spraw oraz uzgodniono 
poglądy odnośnie do poszczególnych 
punktów szkolnictwa na kresach. Na- 
razie żadnych rezolucji i wniosków nie 
nowzięto.

I*iV ^

PODZIĘKOWANIE.
Redakcja „Robotnika" składa serdecz­

ne podziękowanie p. Karolowi Chyczew- 
skiemu, właścicielowi pracowni ortope­
dycznej przy ul. Złotej nr, 60 m. 16 (teł. 
127-88) za bezpłatne zaofiarowanie, na 
wezwanie redakcji, pasa rupturowego 
dla chorego W. Daszkiewicza.

ODCZYT SEN. TOW. POSNERA.
Sen. Stanisław Posner we środę dnia 

16 b. m. o godz. 8.30 m. wieczorem wy­
głosi w sali Tow. Hygienicznego (Karo­
wa 31) odczyt pod tytułem „O nowego 
człowieka" (bilety w księgarni Robot­
niczej, W arecka 9).

KRONIKA POLITYCZNA
TOW. HIERONIMKO W WARSZA­

WIE.
Tow. Hieronimko onegdaj był przy­

jęty na audjencji u p. Prezydenta 
Rzplitej. Tow. Hieronimko poinformo­
wał p. Prezydenta o położeniu polskich 
©migrantów we Francji i wskazał na 
konieczność szybkiej budowy Domu 
polskiego w Paryżu. P. Prezydent za­
interesował się powyższą sprawą i przy­
rzekł swe poparcie.

Wczoraj tow. Hieronimko rozmawiał 
z towarzyszami z Centralnej Komisji 
Zw. Zaw. o sprawach emigracyjnych.

Z MIN. ROLNICTWA.
W  dniu 4 b. m. odbyła się w Mim. R*U 

nictw a pod przew odnictw em  p. W icemi­
n is tra  dr. Józefa Raczyńskiego konferencja 
w spraw ie eksportu  artykułów  hodow la­
nych oraz środków  zm ierzających do po­
dniesienia go i skierow ania na nowe rynki 
zbytu. W  konferencji w zięli udział p rzed­
staw iciele organizacji rolniczych.

ZMIANY W  MIN. SKARBU.
Jak  się dowiadujem y, dy rek to r depar­

tam entu ce ł w  Minister)ura Skarbu p. 
Dzierzgowski, otrzym ał trzecią  rangę służ­
bową; Inspektor m inisterjalny Bowbelski w 
departam encie podatkow ym  m ianowany 
został Naczelnikiem W ydziału; P. Sajda 
referen t w  departam encie  podatkow ym  a- 
w aasow any został na stanow isko radcy  mi­
nisterialnego.

UROCZYSTA AKADEM JA  KU CZCI 
PROLET AR J  AT CZ YKÓ W.

Dnia 13-go lutego 1927 r„ w niedzie­
lę, o godz. 5 po poŁ, staraniem Warsz. 
Org, Młodz. T. U. R., odbędzie się uro­
czysta Akademja w sali odczytowej O. 
K. R., ni. Al. Jerozolimskie 6, na pro­
gram której złożą się, śpiewy chóralne 
i solowe — deklamacje, przemówienia 
oraz występy muzyczne. Wejście bez­
płatne. Towarzysze licznie przybądź­
cie.

PIEKARNIE
KTÓRE SĄ ROZSADNIKAMI 

ZARAZY
Ze Zw. Zaw. Rob. Przem, Spożywczego 

kom unikują nam:
Mamy obecnie do zanotow ania parę  fak­

tów, dotyczących piekarń, szczególnie w 
dzielnicy żydowskiej, k tó re , w edle k rążą­
cych wersji, zakw alifikow ane zostały  do 
zam knięcia, lecz do dnia dzisiejszego funk­
cjonują, zagrażając swoją produkcją żyeiu 
i zdrow iu mieszkańców. Oto adresy: pie­
karn ia  ul. T w arda Nr 1, w łaściciel p. J a n ­
kiel Kamień i Tw arda Nr. 1, w łaściciel p. 
Szymon Zigner i S-ka. Obie p iekarnie znaj­
dują się w bazarze; jedna jest w piwnicy; 
w piekarniach tych brak  najelem entarniej- 
szych urządzeń higienicznych, p iekarnia p. 
Kam ienia naw et nie odpow iada przepisom 
sanitarnym .

P iekarn ia  ul. Paw ia Nr. 66, wł. p. Sz-piro 
jest rozsadnikiem  zarazy: znajduje się w
piwnicy, brak w niej św iatła, w reszcie — 
służy, jako przytułek noclegowy dla bez­
domnych tułaczy. P iekarnia Śliska Nr. 56 
(tut obok K om isarjatu 8-go P. P.) znajduje 
się w  piwnicy, brak  w  niej rozbieralni, 
spanie robotników  w p iekarni jest na po­
rządku, w reszcie sprzedaż pieczywa odby­
wa się na schodkach przy wejściu do pie­
karni, gdyż brak  innego pomieszczenia. Na- 
razie  tyle. Co na to W ydział Zdrowia Pu­
blicznego M agistratu m. st. W arszaw y i 
K om isarjat Rządu?

PRZEGLĄD PRASY
Dyskusja budżetowa. — Kto jest na dro­
dze do katastrofy? — Tow. Hieronimko 

o emigracji polskiej we Francji.
Prasa prawicowa nie ominęła oczy­

wiście sposobności, by w związku z dy­
skusją nad budżetami Min. Robót Pu­
blicznych i Miń. Pracy nie zaatakować 
obu tych ministerjów, zwłaszcza dru­
giego. „Rzeczpospolita" ma różne pre­
tensje do Min. Robót Publ., ale nie ma 
pretensji do Rządu i Sejmu (m. m. do 
chadeków!), że nie asygnują temu mi- 
msterjum potrzebnych funduszów.

Ta sama gazeta do spółki z „Dwngro- 
szówką", „Kurjerem Polskim", „W ar­
szawianką", „Głosem Codziennym" rzu­
cają gromy potępienia i stek inwektyw 
na Min. Pracy.

Czego w tych napaściach niema ?l 
Najwięcej złości i nienawiści budzi w 
prawicy Kasa Chorych, której reakcja 
chciałaby utrącić główne podstawy by­
tu i najważniejsze uprawnienia, przy­
czem solą w oku zjednoczonej reakcji 
endecko - chadecko - enpeerowej są 
wpływy P. P. S. w Kasach, zdobyte za­
ufaniem mas robotniczych. „Dwugro- 
szówka’’ posuwa się w swem pienia- 
ctwie aż do niecnego oszczerstwa, ja­
koby P. P. S. „tuczyła się” na Kasach 
Chorych.

Ale „Rzeczpospolita" idzie tak dale­
ko, że domaga się od Min. Pracy, by 
ono „naprawiło" najważniejsze ustawy 
robotnicze (m. in. o 8-godz. dniu pracy) 
w duchu żądań kapitalistycznych, t. j. 
by Min. Pracy samo wydało na siebie 
wyrok zagłady.

„Głos Prawdy" zawiera artykuł o 
tem, że demokracja w Polsce jest na 
drodze do katastrofy. Tok myśli a u to ra  
artykułu p. Stpiczyńskiego jest taki: po­
lityka państwowa nie może b y ć  ani 
prawicowa, ani centrowa. Winna ona 
dążyć do zaspokojenia potrzeb m a te r ­
ialnych i duchowych społeczeństwa. Ale 
gdy zapytamy społeczeństwa," czy  te 
potrzeby są obecnie zaspokajane, odpo­
wie ono niezawodnie, że nie. S tą d  p. 
Stpiczyński wysnuwa wniosek, że... de­
mokracja, „taka jaką ona jest obecnie 
nie spełniła swego zadania” i że jest 
na drodze do katastrofy.

Dlaczego demokracja ma wziąć na sie­
bie winę i odpowiedzialność za g rzech y  
— powiedzmy wyraźnie — rządów po- 
majowych, jest tajemnicą p. S tp ic z y ń ­
skiego. Ale ma on specjalne r a m iło w i-  
nie do uwikłania i zaciemniania naj­
prostszych spraw w gąszczu frazesów i 
niejasnych pojęć. Pisze on np ., że 
„część życia obywatela po lsk ieg o , o d ­
dawana marzeniom jest krytyczna dla 
istniejącej rzeczywistości”. R o b o tn ik , 
pozbawiony pracy i cierpiący głód,, czy ­
tając to zdanie, gotów jest u d e rz y ć  się 
w głowę i zapytać siebie: czy ja ist)i 
nie jestem w nędzy, czy też ty lk o  m arz ę  
o tem ? Ale chociaż b e z ro b o tn y  m a 
wiele czasu i mógłby sobie pozwolić na 
marzenia, to przecież nie m arz e n ia , lecz 
okropna rzeczywistość dyktuje m u k ry ­
tyczny do niej stosunek. T a k  czy  nie?

P. Stpiczyński zapowiada dalszy ciąg 
artykułu ze wskazaniami, jak ratować 
demokrację od katastrofy.

W tymże „Głosie Prawdy" znajduje 
się obszerny wywiad z tow. Hieronim- 
ką o emigraqi polskiej we Francji. Po­
nieważ „Robotnik'4: w tych dniach za­
mieści własny wywiad z tow. Hiero- 
nimką na ten temat, nie streszczamy 
ciekawych informacji z „Głosu", ogra­
niczając się do dwuch cyfr: we Francji 
jest pół miliona robotników polskich (z 
rodzinami), a 6 tys. bezrobotnych (we­
dle niedokładnych obliczeń),

B.

PRZEGLĄD SPRAW ROBOTNICZYCH
Z ROSJI SOWIECKIEJ. PŁACE A WY­

DAJNOŚĆ PRACY. ZWIĄZKI 
ZAWODOWE.

Przytaczaliśmy w poprzednim prze­
glądzie dane, zaczerpnięte z dyskusji na 
7-ym zjeżdzie „profsojuzow” (związków 
zawodowych), a dotyczące zwiększają­
cej się liczby nieszczęśliwych wypadków 
na fabrykach. Świadczą one o złym sta­
nie technicznym fabryk i tu niezawod­
nie szukać należy głównej przyczyny 
zmniejszenia się wydajności pracy, na co 
ustawicznie utyskują działacze sowiec­
cy. Według oświetlenia tej sprawy, ja­
kie znajdujemy w jednym z ostatnich nu­
merów „Ekonomiczeskoj Żiźni”, w okre­
sach dawniejszych lat 1923—1924, oraz 
•1924—1925, wydajność pracy rosła szyb- 
eiej, niż płace zarobkowe, odwrotnie w 
(Ostatnim okresie 1925—1926 szybsze by­
ło tempo wzrostu płac, niż wydajności 
pracy. W skutek tego część„ jaką stano­
wi robocizna w kosztach -własnych pro­
dukcji, wzrosła w ostatnim okresie w 
porównaniu do poprzednich. Z obfitego 
materjału, przytoczonego w tem piśmie, 
podajemy cyfry, wyrażające stosunek 
procentowy robocizny do ogólnych ko­
sztów własnych produkcji dla kilku ga­
łęzi produkcji w dwuch następujących po 
•obie okresaoh.

1924-1925 1925-1926
Węgiel 44,8 50,1
Nafta 11,2 12,0
Ruda żelazna 45,2 47,5
Tkaniny bawełn. 15,9 17,7
Sukno 16,4 17,5
Dla działaczy sowieckich ze  stwier­

dzenia faktów powyższych wynika
wskazanie: wstrzymać wzrost płac.
Tomski} na zjeżdzie związków zawodo­
wych oświadczył, iż w okresie najbliż­
szym widoki na podwyżki płac zależne 
są od tempa budowania i rozwoju no­
wych fabryk i technicznej reorganizacji 
starych. Przy obecnym stanie przemysłu 
sowieckiego oznacza to, iż podwyżek 
tych być nie może.

Parcie mas, niezadowolonych z obec­
nej sytuacji materjalnej, miało swoje od­
dźwięki i na zjeżdzie, zostanie ono jed­
nak powstrzymane dzięki „centralizacji" 
i „planowości", jakie przeprowadza biu­
rokracja związkowa, posłuszne narzę­
dzie w rękach rządu. Domaganie się ze 
strony wielu delegatów demokratyzacji 
związków celu nie osiągnęło. A biuro* 
kracja ciąży nietylko na polityce, lecz 
i na finansach związków. Tylko Y  część 
swoich wpływów użyć mogą związki na 
świadczenia dla członków i cele kultu­
ralne, Yk pochłaniają wydatki na t. zw.

„cele operacyjne", opłaty do central 
związkowych, Centralnego Komitetu, 
fundusze specjalne i t. d., a są to w isto­
cie pod różnemi postaciami wydatki na 
utrzymanie biurokracji związkowej. Nie­
którzy z delegatów z oburzeniem pod­
nieśli, iż weszło w zwyczaj powszechny 
za każdą czynność żądać wynagrodze­
nia. Prym trzyma młodzież. „Komsomoł” 
domagał się na zjeżdzie, ażeby w każdej 
organizacji związkowej był płatny funk­
cjonariusz dla spraw młodzieży.

Zjazd, o którym mówimy, odsłonił zu­
pełnie już wyraźnie plany polityczne 
„Profinternu” (Komunistyczna Między­
narodówka Zawodowa) na terenie mię­
dzynarodowym. Przyznano się otwarcie, 
iż „jednolity front proletarjatu" „jedność 
międzynarodowa" — była to tylko gra 
strategiczna. Na przyszłość polityka ta 
ma otwarcie zmierzać do rozbijania nie­
tylko Międzynarodówki Amsterdamskiej, 
ale i poszczególnych związków między­
narodowych, przedewszystkiem zaś 
związku górników. Na miejsce tego o- 
statniego miałby być utworzony inny, 
którego zawiązkiem ma być angielsko- 
rosyjski komitet górników.

EMIGRACJA ROBOTNIKÓW Z POL­
SKI W I-SZEM PÓŁROCZU 1926 r.
W N-rze 2-im „Przeglądu Emigracyj­

nego" znajdujemy ciekawe dane, doty­

czące ruchu emigracyjnego robotników 
z Polski w 1-szem półroczu 1926 r. Na 
okres ten przypada znacznie zwiększo­
na ilość emigrantów w stosunku do 2 lat 
poprzednich. Gdy w półroczach poprze­
dnich emigrowało do krajów pozaeuro­
pejskich od 10—20 tys. osób, to w tem 
półroczu liczba ta przekroczyła 27 tys 
Jeszcze więksjzy jest wzrost emigracji 
do krajów Europy, gdy bowiem w 4-ch 
półroczach poprzednich emigrowało od 
19—28 tys., w 1-em półr. 1926 r. wye­
migrowało zgórą 83 tys. Wśród tych 
ostatnich największa ilość, bo około 41 
tys., wyszło do Niemiec. Stanowi to o- 
koło 49% całej emigracji kontynental­
nej. Zgórą 39 tys., czyli około 47%, wy­
emigrowało do Francji, pozostałych wy­
chodźców przyjęły Danja, Belgja, Ru- 
munja i inne kraje Europy. Kierunek 
wychodźtwa zamorskiego ulega w okre­
sie rozpatrywanym znacznym zmianom. 
Poprzednio pierwsze miejsce zajmowała 
Palestyna, później szły St. Zjednocz. A. 
P., Argentyna i Kanada. W omawianem 
półroczu na plan pierwszy wybija się 
Kanada (9701 osób), później zaś idą A r­
gentyna (6569), Palestyna (5207) i St. 
Zjedn. A. P. (3297). Zmiany te przypi­
sać należy głównie zakazom imigracyj- 
nym w St. Zjedn. i kryzysowi ekonomicz­
nemu w Palestynie. W skutek tych zmian 
inny też był skład narodowościowy, 
zmniejszył się bowiem stosunkowo u­

dział Żydów, a zwiększył się udział Po­
laków. mimo to jednak liczba emigrują­
cych Żydów była większa, niż Polaków 
i Ukraińców. Natomiast w emigracji 
kontynentalnej Polary stanowili 82,6%, 
Żydzi zaledwie 2,1%.

Zarówno w wychodźtwie kontynental- 
nem, jak i zamorskiem, przeważają rol­
nicy; w pierwszem stanowią oni około 
88%, w drugiem 71%; pracownicy prze­
mysłowi i górnicy w pierwszem około 
10%, w drugiem około 21%. Emigracja 
zamorska rekrutowała się przeważnie z 
województw. Do Niemiec na roboty rol­
ne szli przeważnie robotnicy z woj. łódz­
kiego (zwłaszcza z pow. wieluńskiego) 
27.300, oraz z wojew. kieleckiego, Do 
Francji najwięcej z wojew. kieleckiego 
(górnicy) — 7.687 osób, następnie zaś 
z lwowskiego, poznańskiego, łódzkiego 
i krakowskiego.

Poprzestajemy narazie na tych da­
nych z przed roku, nie wysuwając jesz­
cze wniosków na przyszłość. Zaznaczyć 
jednak ju t dziś należy, że utrudnienia 
imigracyjne w St. Zjedn. A. P., bezrobo­
cie w Niemczech i, objaw nowy, bezro­
bocie we Francji, nie otwierają pomyśl­
nych perspektyw dla wychodźtwa za­
robkowego z Polski.

Bronisław Ziemięcki.



SSr. 4 „ROBOTNIK”, środa, 9 lutego 1927 r.

T E L E G R A M Y
k o n f e r e n c j a  b r i a n d a  z  s t r e s e m a n n e m

ODBĘDZIE SIĘ W  SA N  REMO
WEŹMIE W NIEJ UDZIAŁ MUSSOLINI

pierwszorzędne znaczenie dla roz­
woju stosunków politycznych w Eu­
ropie, zwłaszcza, że Stresemann bę­
dzie próbował lansować na porzą­
dek, dzienny sprawę opróżnienia 
Nadrenji i przyłączenia Austrji do 
Niemiec, starając się wygrywać ist­
niejące antagonizmy franko-włoskie.

I

Rzym, 8.II (A. W.). Zainteresowa­
nie tutejszych kół politycznych sku­
piło się w dniach ostatnich nad spra­
n ą  spodziewanego spotkania mini­
strów Brianda i Stresemanna, które 
f la si.ę w San-Remo, z udzia­
łem Mussoliniego. Konferencja ma 
mieć według głosów prasy tutejszej

LABOUR PARTY WOBEC RZĄDOWEJ
POLITYKI

Londyn, 8.II. (PAT.). W dyskusji nad 
dzisiejszą mową tronow ą Ramsay Mac 
Ronald, przywódca Labour Party , pod­

ał surowej krytyce program  rządowy. 
Mówiąc o rządowej polityce pokoju w 
przemyśle Mac Donald oświadczył, że 
jeśli rząd czynić będzie nadal nacisk w 
kierunku zaostrzenia sprzeczności, ja­

kie kryje w sobie projekt reform  w u- 
stawie o T rade Unionach, to nie przy­
czyni się do osiągnięcia tego pokoju.

Poruszając spraw ę sytuacji w Chi­
nach, Mac Donald wypowiedział się 
przeciw ekspedycji wojskowej do Szang­
haju.

RUCH REWOLUCYJNY W  PORTUGALII 
WZMAGA SIĘ

Londyn, 8.II (PAT). „Daily Mail4' 
donosi, że w Lizbonie wybuchła re­
wolucja, do której przyłączyli się 
marynarze, policja, gwardja republi­
kańska 5 oddziały piechoty. Ministro­
wie Spraw Zagranicznych i Wewnę­
trznych zostali aresztowani. Podczas 
rozruchów w stolicy 7 osób zostało 
nabitych, a około 20 odniosło rany. 
Rewolucjoniści krążą po ulicach, 
wygłaszając przemówienia na rzecz 
ustroju republikańskiego i konstytu­
cji, Jeden z krążowników bombar­

duje miasto, ostrzeliwany w odpo­
wiedzi przez baterie miejskie.

Wiedeń, 8.II (PAT). „Neue Freię 
Presse donosi z Lizbony, że toczą 
Się tam poważne walki między pow­
stańcami a wojskami rządowemu. W 
walkach bierze udział także i cięż­
ka artyleria. 60 osób zostało zabi­
tych strzałami armatniemi. Kilkaset 
osob jest rannych. Także i w Oporto 
toczą się nadal walki. Wiele domów 
prywatnych zostało zniszczonych.

BOMBARDOWANIE 0P0RT0
Lizbona, 8.II (A. W.). Bombardo­

wanie Oporto zostało wczoraj podję­
te przez wojska rządowe z niezwy­
kłą gwałtownością. Wiele domów 
zostało zupełnie zniszczonych. Licz­
ba rannych mieszkańców dosięga 
1000. Ruch rewolucyjny rozszerza 
się na inne prowincjonalne miasta. 
Miasto Figueira zostało opanowane 
przez  rewolucjonistów. W  samej Li­
zbonie rewolucjoniści plądrują uli­

ce. W szystkie budynki rządowe i 
sklepy są zamknięte. Jak  donoszą, 
rząd zaaresztował 200 polityków i 
dziennikarzy i internował ich w jed­
nym z portów w pobliżu Lizbony. 
D yktator wojskowy gen. Carmona o- 
świadczył prasie, że nie zaprzesta­
nie akcji zbrojnej przeciwko rewolu­
cjonistom, dopóki ich zupełnie nie 
zgniecie.

BUNT FLOTY
Lizbona, 8.II (A. W.). Ośrodkiem 

rewolty okazała się iłota na którą
rzad I1C Z V ? n  n ________rząd ^hczył jako na najbardziej pew­
ną. Do zrewoltowanych marynarzy 
przyłączyły się niektóre oddziały

piechoty oraz część policji. Sytuacja 
jest dla rządu groźna, zwłaszcza, że 
znaczna część ludności stoi po stro­
nie rewolty i posiada dość dobre u- 
zbrojenie.

ANBLJA m  STRAŻY SWYCH INTERESÓW
Gibraltar, 8.1! (PAT). Ze względu 

aa ruch rewolucyjny w Portugalji, 
odjechały dziś: jeden krążownik an­

gielski do Lizbony i dwa kontr-tor- 
pedowce do Oporto, w celu obrony 
interesów brytyjskich.

NOWE SUKCESY W OJSK LIBERALNYCH 
W  NIKARAGUI

dega i rozpoczęli ofensywę w kie­
runku ca Corinto i na Leone. W ci­
ska konserwatywne z wieikłemi 
stratami wycofują się w kierunku
południowo-wschodnim,

SACASSA PRZYJMUJE POŚREDNICTWO STANÓW ZJEDN.

Nowy-York, 8.II (A. W.). Dono­
szą tu z Managua, iż obóz liberalny 
poprawił w ciągu dni ostatnich swą 
sytuację militarną. Liberali po dwu­
dniowych krwawych walkach zdo­
byli miasto i stację kolejową Chinan-

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

Nowy-York, 8.II (A. W.). Po dłuż­
szych wahaniach liberalny prezy­
dent Sacassa wyraził zgodę na po­
średnictwo Stanów Zjednoczonych 
w doprowadzeniu do zakończenia 
wojny domowej w Nicaragui. Jed ­

nakże p rezyden t Sacassa zastrzega 
się, iż w akcji pośredniczącej pow in­
ni wziąć jednocześnie udział 4 p rzed­
staw iciele republik  środkow o - am e­
rykańskich, a w ięc G uatem ali, Co- 
s tan k i, H ondurasu  i San Salvador.

Lublin
TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE KASJERA 

KOLEJOWEGO.
W ładze kolejowe w Lublinie przepro­

wadzają dochodzenie w związku z ta- 
jemniczem zniknięciem długoletniego 
głównego kasjera kolejowego Szczepa­
na Tymińskiego. Tymiński w yjechał w 
środę dnia 2 lutego w kierunku W arsza­
wy na jednodniowy urlop i dotychczas 
nie powrócił. Nie wiadomo, czy zachodzi 
tu  jakiś zbrodniczy zamach na kasjera, 
czy też planow ana ucieczka. Przepro­
wadzona dziś rewizja w kasie kolejowej 
ustaliła brak 150.000 zł. Śledztwo trw a 
dalej. Dotychczas nie wiadomo, czy 
kw ota została sprzeniewierzona i czy 
nie jest znacznie większa. Dzisiaj w ła­
dze kolejowe zawiadomiły urząd proku­
ratorski o zniknięciu kasjera Tymińskie­
go i o braku 150.000 zł. Niezależnie od 
tego, urząd śledczy rozpoczął poszuki­
wania Tymińskiego. Liczy on około 60 
lat, posiada własny dom W Lublinie, był 
długoletnim kasjerem kolejowym i cie­
szył się ogromnem zaufaniem władz ko­
lejowych, a jako kasjer drugiego wydzia­
łu eksploatacyjnego, obracał dziesiątka­
mi miljonów.

Łódź
ODCZYT SEN. TOW. POSNERA. — PRO­
JEKT PRZEDŁUŻENIA KOLEJKI Z KON- 

ST AKTYNOWA DO LUTOMIERSKA.
Onegdaj odbył się w Łodzi odczyt tow. 

sen. Posnera p. t. „Demokracja i jej wro­
gowie . Lokal TUR. zapełnił się całkowi­
cie słuchaczami, w olbrzymiej większości 
ze Związków Zawodowych.

Tow. Posner jest dostatecznie znany na 
terenie Łodzi, tak, że nie trzeba pisać o 
nim pochwał. Szkoda tylko, że odczyty 
TUR. odbywają się tak rzadko. Należałoby 
pomyśleć o tem, ażeby odbywały się co 
tydzień i ażeby klasa robotnicza Łodzi tak 
się do nich przyzwyczaiła, aby bez nich żyć 
poprostu nie mogła.

Z wiadomości gospodarczych mamy do 
zakomunikowania, że rozeszła się po Łodzi 
wiadomość, jakoby Tow. Kolejek Dojazdo­
wych przystąpią m,;a;0 przedłużenia ko­
lejki z Konstantynowa do Lutomierska. 
Pomysł ten uważany jest powszechnie za 
bardzo szczęśliwy, w szczególności ze 
względu na brak mieszkań w Łodzi. Robo­
tnicy mogliby w dużej mierze korzystać z 
tych kolejek, mieszkając na długiej dro­
dze, prowadzącej z Łodzi do Lutomierska, 
t zn. na przestrzeni około 18 kim. Ruch to­
warowy jest w tych okolicach nadzwyczaj­
nie silmy, a szosa psuje się bezustannie. Ko­
lejka wszystkim brakom mogłaby zaradzić, 
a rzecz ma razie najważniejsza — wielka 
ilość bezrobotnych znalazłaby przy tej 
sposobności doraźną pracę.
ZAWIESZENIE W YPŁAT I ZOBOWIĄ­
ZAŃ WEKSLOWYCH PRZEZ FIRMĘ 

S. FRENKIEL.
W tutejszych sferach handlowych z 

żywem zainteresowaniem  kom entowa­
ny jest fak t zawieszenia w ypłat i zobo-

wiązań wekslowych przez firmę S. F ren ­
kiel, fabrykę wyrobów pół wełnianych.

Firm a ta  zaofiarowała wierzycielom 
pew ne w arunki regulacji zobowiązań, 
których jednakże wierzyciele nie chcie­
li przyjąć.

Lwów
BUDOWA NOW EJ LINJI KOLEJO­

W EJ.
W  najbliższym czasie, na wiosnę, w ła­

dze kolejowe przystępują do budowy 
nowej linji kolejowej Chodorów — Zło- 
ców via Przemyślany, Gołogóry.

PONOWNE WYKRYCIE WIELKICH 
SKŁADÓW SZMUGLERSKICH.

Lotne komisje celne lwowskiej dy­
rekcji ceł wykryły ostatnio nową aferę 
szmuglerską, tym razem w Przemyślu,

W ykryto tam  mianowicie dwa skła­
dy przemyconych z zagranicy towarów- 
Jeden  z nich znajdował się u niejakiego 
Jakóba Korna, u którego zakw estiono­
wano 254 m etrów sukna wartości 500 
dolarów. Skarb państw a poniósł stratę 
kilku tysięcy zł. Korn już od trzech lat 
upraw iał działalność szmuglerską.

Drugi skład szmuglowanego towaru 
w ykryto u Jakóba Dorubusza. S tra ta  
poniesiona tu przez Skarb państw a wy­
nosi również kilka tys. zł.

EPIDEM JA NAPADÓW BANDYC­
KICH.

W  ostatnich czasach we Lwowie i je­
go okolicach niema dnia bez kilku na­
padów bandyckich.

Na niektórych ulicach Lwowa grasują 
zorganizowane szajki, k tóre stawiają 
naw et opór policji zapomocą strzałów 
rewolwerowych.

O statnio dokonano włamania przy ul. 
Nabielaka, a gdy posterunkow y zbliżył 
się do miejsca w łam am a padły w stro­
nę posterunkowego dwa strzały oddane 
przez zbiegłych włamywaczy.

TESTAMENTARNY PROCES W  
PRZEMYŚLU.

Dnia 7 b. m. rozpoczął się przed 
przemyskim sądem karnym sensacyjny 
proces o fałszerstwo testam entu Paw ła 
Tyszkowskiego na rzecz Akademji U- 
miejętności w Krakowie.

Na ławie oskarżonych zasiadło 7 o- 
sób, przeważnie ze sfer „arystokracji", 
a między innymi hr Zdzisław Konopka, 
dyrek tor Krakowskiego Banku Kredy­
towego.

Podłoże tego procesu jest następują­
ce: Ś. p. Paw eł Tyszkowski na kilka 
lat przed śmiercią zapisał swoje wiel­
kie m ajątki ziemskie Akademji Umie­
jętności.

Później postanowienie swoje zmienił, 
w czasie zaś, gdy Rosjanie zajęli w  r, 
1915 M ałopolskę, znowu zmienił je na 
korzyść Akademji.

Hr. K onopka i inni oskarżeni przy po­
mocy rozm aitych sztuczek unieważnili 
ostatnią wolę zmarłego, ale fałszerstwo 
to zostało w czas w ykryte.

Kraków
WZROST DROŻYZNY.

Komisja do badania kosztów utrzy­
mania w  K rakow ie ustaliła, że w sty­
czniu r. b. w porównaniu z grudniem r. 
z. koszta utrzym ania zmniejszyły się o 
0.66%.

Stary Sącz
KRADZIEŻ W SEMINARJUM NAUCZY- 

CIELSKIEM.
Do semiaarjum nauczycielskiego w Sta­

rym Sączu włamali się złodzieje, kradnąc 
800 zł. i niszcząc instrumenty muzyczne i 
przyrządy naukowe. Szkody bardzo wiel­
kie. Złodzieje dotychczas nie zostali wy­
kryci.

Przem yśl
POMOC BEZROBOTNYM.

M agistrat Przemyśla, wobec zaostrza­
jącej się sytuacji bezrobocia, zarządził 
wydawanie zapasów spożywczych dla 
bezrobotnych. Jednocześnie dokonano 
otw arcia szeregu baraków  mieszkalnych 
dla bezrobotnych.

Dobromil
WYKRYCIE NADUŻYĆ W  RADZIE 

POW IATOW EJ.
„Nowy Głoś Przem yski" donosi: 
Osławiona gospodarka w Radzie po­

wiatowej w Dobromilu doprowadziła do 
dawno zasłużonego śledztw a sądowego. 
Dnia 2 b. m. zjechał do Dobromila sę­
dzia śledczy z Przemyśla, w tow arzy­
stwie 2 agentów policyjnych, i przepro­
wadził dochodzenia w sprawie gospo­
darki przy budowie mostu w Nowem 
Mieście.

Stwierdzono, że Antoni Szpakowski, 
członek Wydz. Powiat., którem u p. 
Górski oddał budowę mostu, sfałszował 
listy płacy robotników  w ten  sposób, że 
w staw iał na listy płacy, po zaakcepto­
waniu ich przez inżyniera — różne na­
zwiska robotników  i pieniądze za nich 
zabierał dla siebie. (Sam bowiem był 
kasjerem).

P. Górski oddał budowę mostu Szpa- 
kowskiemu, mimo wpłynięcia korzyst­
niejszych ofert i wbrew  opinji zainte­
resowanych bezrobotnych.
riiii)>Vą>~D^*rir*lr<Vli^~VĆ~< *1 i"* i*i A if*l

INFORMACYJNY KALENDARZ RO­
BOTNICZY.

Centralny Komitet Organizacji Mło­
dzieży T. U. R. w ydał pierwszy Robot­
niczy kalendarz informacyjny z notat­
nikiem. K alendarz ten, który wyszedł 
nakładem  spółki wydawniczej „Robot­
nik44 i „Księgarni Robotniczej44, poza 
zwykłemi działami, jakie spotykamy w 
kalendarzach, zaw iera wiele ciekawego 
m aterjału, niezbędnego dla każdego u- 
świadomionego robotnika.

Spieszcie się z zamówieniami, gdyż 
nakład jest już na wyczerpaniu.

R U C H  R O B O T N I C Z Y

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
— Donoszą z Saint Etienne, że na kon­

ferencji, urządzonej przez młodzież rojali- 
etycaną, doszło do starć, w rezultacie któ­
rych 6 osób odniosło rany.

— Wyrokiem sądu wojennego w Kownie 
skazani zostali no rozstrzelanie 2 współ­
pracownicy lewioowego dziennika „Judi- 
sche Stimme" Chaim Witz i Szwarcberger. 
Oskarżeni o komunizm. Jednocześnie sąd 
połowy skazał na śmierć w Rokiszkacłi 3 
lutłzi 2 Litwinów i 1 Żyda oraz w Kiejda- 
nacb 1 Żyda.

— Znana firma silników samolotowych i 
samochodów „Lorraine" zwróciła się do 
Pana Prezesa Rady Ministrów i Ministra 
Spraw Wojskowych Marszałka Pilsudskie- 
S° z prośbą o pozwolenie wręczenia upo­
minków polskim lotnikom płk. S. G. Ray-

DR0ZYZNA i
ZNOWU PODWYŻSZENIE CENY MA­

SŁA I OBNIŻENIE CENY JAJ.
Na posiedzeniu komisji nabiałowej 

przy Stow, kupców polskich uchwalono 
P ^ w y ższy ć  od w torku, 8 lutego, ceny 
masła: wyborowego z 7.80 do 8.20 zł., 
deserowego z 7.20 do 7.60 zł., oraz o- 
^ łk o w e^ o  2 5.80 do 6 zł., zachowując 
bez zmiany dotychczasowa cenę masła

akiemu i kapitanowi Orlińskiemu w posta­
ci samochodów firmy „Lorraine".

— Poselstwo Rumuńskie w Warszawie 
zaprzecza w sposób najbardziej kategory­
czny wiadomości o to ,  0 podnieceniu, Takie 
rzekomo ma panować w Bukareszcie w 
związku z podniesieniem przez partję wło­
ściańską s,prawy następstwa tronu. Poło­
żenie w stolicy jest zupełnie normalne, a

w l k  h CZyT yCh g o to w a n ia c h  wojskowych są całkowicie fantastyc-ne
- P o d c z a s  huraganu sroiącego się na 

morzu Czaraem zatonął w pobliżu Kon­
stancy transportowiec rumuński , Braiia" 
Według niepotwierdzonych jeszcze wiado' 
mości na pełnem morzu zatonął statek ro 
syjski z 40 pasażerami oraz statek grecki 
idący do Konstantynopola.

mlcczarnianego w  wysokości 6 zł. __
wszystko za kg. w  sprzedaży detal,'

Obniżono natom iast cenę jaj świe­
żych z 22 do 21 gr. za sztukę, a cenę 
jaj wapiennych pozostawiono bez zrają- 
nY (19 gr.). Również zachowano do­
tychczasowe ceny serów, m leka i śmie­
tany.

Nie rozumiemy stanow iska kom isar­
iatu rządu, k tóry  godzi się co parę dni 
na coraz to nowe podwyżki ceny masła.

AKCJA POMOCY DLA BEZROBOT­
NYCH W  LUTYM.

Na podstawie zarządzenia p. Mini­
stra Pracy, wydanego w porozumieniu 
Min. Skarbu i Min. Spraw Wewn., ak ­
cja doraźna dla robotników, którzy wy­
czerpali zasiłki z Funduszu Bezrobocia, 
przedłużona została na m. Luty, w do­
tychczasowym zakresie i na dotychcza­
sowych terenach. Nadto w prowadzo­
no ją w gminie Kudelczyn, pow. Soko­
łowskiego, dla b. robotników  cukrowni 
„Elżbietów".

A kcja doraźna dla b . robotników 
przedsiębiorstw  państw ow ych prow a­
dzona będzie w lutym również w do­
tychczasowym zakresie. Obejmie ona 
nadto b e z r o b o tn y c h  b . robotników men­
nicy państwowej w W arszawie, pań­
stwowych zakładów graficznych w W ar­
szawie oraz b. robotników  wytwórni 
broni w Radomiu.

Akcja doraźna dla przeniesionych do 
rezerwy, względnie stale urlopowanych 
szeregowych, pozbawionych pracy, pro­
w adzona też będzie na dotychczaso­
wych terenach i zasadach, jednak bez 
względu na to, przez jaki okres czasu 
bezrobotni ci pobierali już zasiłki (do­
tąd  okres ten ograniczony był do 13 ty­
godni).

BEZROBOCIE W POW . W ARSZAW ­
SKIM W STYCZNIU.

O g ó ln a  ilość zatrudnionych w pow. 
warszawskim robotników  wynosiła na 
t lutego 9.620 osób, natom iast bezrobot­
nych wykwalifikowanych zarejestrow a­
no 736, niewykwalifikowanych 1670, ra ­
zem więc 2406 osób. W porównaniu z 
poprzednim  miesiącem, bezrobocie w 
P°w. warszawskim nie uległo prawie 
zmianie. Daje się ono odczuwać szcze­
gólnie w  Pruszkowie, Nowym Dworze, 
Zakroczymiu, M arkach, Jeziornie, W a- 
wrze, M łocinach, Bliznę, Jabłonnie

OSTRZEŻENIE.
Ostrzega się przed przyjmowaniem 

pracy, lub przystąpieniem  w charak te­
rze udziałowców do piekarni* „Sławna", 
właściciel p. M. W ilner, W arszaw a, ul. 
Smocza Nr. 16. W łaściciel ten  wymó­
wił pracę robotnikom  i w ten sposób 
prowadzi walkę ze Związkiem, przeciw ­
ko ustalonym w zbiorowej umowie w a­
runkom pracy i płacy.

Zarząd Główny 
Centr. Zw. Rob. Przem. Spoż. 

w Polsce.

Pruszków
ZLIKWIDOWANIE ZATARGU 

W  PRZEMYŚLE PIEKARSKIM.
W czoraj w Inspektoracie Pracy Ii-go 

okręgu odbyła się konferencja w spra­
wie zatargu piekarskiego w Pruszkowie. 
Tłem zatargu była sprawa łam ania umo­
wy zbiorowej i naruszania ośmiogodzin­
nego dnia pracy przez właścicieli pi<^ 
karń.

W  wyniku konferencji, ustalono sto­
sować wskaźnik drożyźniany, w myśl o- 
bliczeń Gł. Urzędu Statystycznego. J e ­
dnocześnie Inspektorat Pracy zawaro- 
wał na przyszłość bezwzględne prze­
strzeganie ustawy o 8-godzinnym dniu 
pracy,

Kraków
DO ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU 

SPOŻYWCZEGO.
Ostrzega się wszystkich członków 

Związku robotników  spożywczych w 
Polsce (robotników piekarskich) przed 
podejmowaniem pracy na jakichkolwiek 
w arunkach w  piekarni p. Hirscha 
(Związkowa) w Krakowie, przy ul. Ko- 
le tek  — z powodu wyłam ania się tej 
firmy z pod umowy zbiorowej.

Zarząd org. reboin . piekarskich 
w Krakowie.

WŚRÓD KOLEJARZY POZNAŃSKICH.
Ja k  się zachowują związki żółte.

Ostatniem i czasy różne prowokacyjne 
zarządzenia Dyrekcji Poznańskiej wobec 
kolejarzy, a pozatera wogóle m arne u- 
posażenic i nieustępliwość Rządu, do­
prowadziły do tego, że pracownicy ko­
lejowi w Poznańskiem są niesłychanie 
rozgoryczeni.

Pracownicy oświadczyli, że jeżeli Dy­
rekcja nie poprze w M. K. wysuwanych 
żądań podwyższenia pensji, a sama nie 
załatw i należących do niej spraw, to 
pracownicy przerw ą pracę.

P. prezes Ruciński przyrzekł in terw e­
niującemu Zarządowi Okręgowemu ZZK, 
że sprawę przedstaw i w M. K., a jedno­
cześnie załatw ił sprawy, będące w jego 
kompetencji, a mianowicie: przyrzekł
zwołać W ydział Kasy Chorych i uregu­
lo w ać  kwestje świadczeń; polecił na­
tychm iast wysłać depeszę, aby nastąp i­
ła w y p ła ta  10% : pozatem  załatw ił inne 
drobniejsze sprawy.

Po zdaniu relacji przez Zarząd O- 
kręgowy zebranym w tym dniu mężom 
zaufania i prezesom Sekcji, nastąpiło  
chwilowe odprężenie, k tó re  jednak — 
nie wiemy jak długo potrw a, bo praco­
wnicy już są bez pieniędzy.

A teraz  k ilka słów, jak zachowali się 
żółci (PZK i ZZP). Otóż, kiedy rozeszła 
się wieść, że o godz. 12 stanąć mają w ar­
sztaty kolejowe, to wszyscy macherzy 
„żółci" obserwowali naszych mężów za-: 
ufania, jak również i członków, którzy 
też pierwsi rzucą pracę; pozatem  w yra­
źnie mówili naszym członkom, że niech 
zastrajknją, to oni będą robić, każdy za 
dwuch, i postarają się, by „komunis­
tów 44 (?) Dyrekcja w ydaliła z pracylll

Oto jak zachowują się PZK i ZZP w 
chwili, kiedy strajk napraw dę grozi.
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Z ŻYCIA PARTJI.
We środę, dnia 9 lutego.

Pocztowa Organizacja P. P. :!5. O godz. 
w lokalu przy ul. AL Jerozolimskie 6, 

^będzie  się ogólne zebranie członków 
Partji. Tow. Praussowa wygłoei reierat po­
etyczny.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się posie- 

eaie komitetu dzielnicowego.
Koło Tramwajarzy „Starówka*1 o godz. 7 

Rycerska 6 — odbędzie się zebranie koła.
Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna 

*1 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Moko'tów o godz. 7 Bagatela 
12a — odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska 
*4 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
o*** o godz 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Ochota o godz. 6 G-rójecka 59— 
odbędzie się posiedzenie komitetu oraz o 
fodz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się po­
godzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jero- 
*olimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

W czwartek, dnia 10 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lo­

kalu dzielnicy (Chłodna 41) odbędzie się o- 
Sńlne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy (Syrokomli 22) odbędzie się ogól- 
a* zebranie członków dzielnicy. 

Tramwajowa Org. PPS. o godz. 7 w loka- 
OKR, AL Jerozolimskie 6, odbędzie się 

Posiedzenie Komitetu Tramwajowego Org. 
P- P. S.

W piątek 11 b. im.
Nadzwyczajne posiedzenie OKR. War­

szawa o godz. 7 wiecz.

Biłgoraj
WIEC P. P. S,

Dnia 23 stycznia b. r. w Biłgoraju odbył 
się wiec polityczny PPS. na którym prze­
ja w ia ’!: sdwokat t. Świątkowski i t- St.
Sendlak z Zamościa. Referat w sprawie 
Polityk: zagranicznej wygłosił H. Świąt 
kowski, o sytuacji wewnętrznej St. Sen­
dlak

Po wiecu odbył się zjazd robotników rol­
nych i drobnych poddzierżawców, gdzie 
omawiano sprawy zwolnienia robotników 
rolnych z pracy i  sprawy drobnych pod­
dzierżawców 

Po zjeżdzie w lokalu Zw. Zaw. Rob. Roi. 
odbyła się konferencja P. P. S. w której 
Wzięło udział 3C delegatów poszczególnych 
gmin.

Ruch młodzieży
ORGAN. MŁODZ. T. U. R. 

Sebretarjat Komitetu Centralnego Or­
ganizacji Młodzieży TUR zawiadamia, 
iż od 9 lutego r. b. mieści się na ul. Czer­
wonego Krzyża Nr. 1, budynek Z. Z. K., 
IV piętro, tel. 325-03.

Egzekutywa K. C. Org. Ml. TUR.
Org. Mlodz. TUR. Koło Wola. Odczyt z 

przezroczami tow. Rogowskiego p. t. 
..Wszechświat a człowiek" w piątek o godz.
7 wiecz. Wstęp wolny.

Walne Zebranie Z. N. M. S. Dnia 9 b. m. 
w środę o godz. 7.30 odbędzie się Walne 
Zebranie środowiska warszawskiego Z. N. 
M. S. w lokalu OKR. Al. Jerozolimskie 6. 
Na porządku dziennym: sprawozdanie dele­
gacji na Zjazd lwowski i wybory uzupeł­
niające do Zarządu środowiska. Towarzy­
sze zalegający w płaceniu składek będą 
mogli uregulować zaległości przy wejściu 
na zebranie.

BAL AKADEMICKI.
W  sobotę 12 b. m. w lokalu  Zw. 

Zawód. P racow . M iejskich, W areck a  
Or. 7, odbędzie się w ieczornica ak a­
dem icka Z. N. M. S. P oczą tek  o godz. 
10 w.

Ruch kult.-Gśwśatowy.
T. U. R.

Od 9 lutego Sekretarjat Generalny 
Zarządu Głównego Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego mieści się na ul. 
Czerwonego Krzyża Nr. 1, budynek 
Związku Zawodowego Kolejarzy, IV pię­
tro, telefon 325-03. Tymczasowe godziny 
Przyjęć interesantów od 12—2 po p°L 

Zarząd Główny TUR- 
Baczność Fryzjerzy! W niedzielę, dnia 

13 lutego, odbędzie się wycieczka do Mu­
zeum Rzemiosł i Sztuki Stosowanej, zor- 
Ssnanowana przez Związek Zawodowy Fry- 
l :erów przy współudziale oddz. Warsz. T.
U. R, Wycieczkę oprowadzać będzie 'kus­
i s z  Muzeum. Zbiórka o godzinie 11 rano 
(punktualnie!) w bramie Muzeum, Chmiel­
na 52 (róg Wielkiej). Bilety w cenie 30 gr.

nabycia w Związku i  na miejscu zbiór­
ki.

Wycieczka jest dostępna dla wszystkich- 
Wielka zabawa karnawałowa. W sobotę,

12 b. m. o godz. 10 wiecz. w salach 
O. K. R. (AJ. Jerozolimskie 6) odbędizie 

.**9 Wielka Zabawa Karnawałowa urozmai­
coną licznemi atrakcjami. Zaproszenia o- 
trzymywać można przy wejściu.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 6 lutego 

W a lu ty  I d e w iz y .
Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgja 

Holandia 358.80. Londyn 43.50. Paryż 35.25. 
Praga 26,57. Szwajcarja 172.50. Włochy 
38.25 Wiedeń 126,45. Nowy Jork  8.95.

Papiery procentowe.
8%  L  Z. Państw. Banku Roln. 84.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. l<jo/0 Po t. kolej
101.00.—. 5% Państw. Poi Konwersyjna 54,25
5% L.Z. Warszawy prredw. —, . 50/,, l
Z. Warszawy zlotowe 56,25 — 56.10 — 56.50 
4VaP/o L. Z. Warsz zlotowe, 53.25 6%  Pot. 
doi. 83.00 (zł. 742.85). 9P/o Pot. konwersyjna
98.00. 41/a®/o L. Z. ziem. złotnwe 45.50. 46,25. 
46.60— .— 5% L. Z Warsz. do 1918 r. — 
6%  Oblig. Warsz. 1915—16 r. 28.15—29,00.
Akcje.

Bank Polski 107,50—107,00. — Bank Dy­
skontowy 18,10. Bank Tow. Spółdz. — . 
Bank Zachodni 2.25. Bank Ziedn. Ziem PoL 
1,50 Bank Zw.Sp. Zarobk. 9,00—9,25 Kijewski 
0,26. Siła 52,50. Chodorów 106.00. Czersk 0,39
Gosławice 43,00 Cukier 3.80—3.95 Łazy , ,
Wysoka ,—. Nobel 2,85. Węgiel 85.50— 
85 00. Firlej — Cegielski 21,50 —21,75 — 
Lilpop 19.00—19.25 Modrzejów 6.00. Norblin 

. Ostrowiec 14,25 13.75. 14.00 Rudzki 1,39 
1,41 Starachowice 2,46—2,55—2,52 Zieleniew­
ski —.—. Zawiercie 18,75. Żyrardów 12,75 
Haberbusch 89,00 Żegluga . Spirytus 
2,50—.— Borkowski 1,37—1.40. Bank Han­
dlowy 4.40. Elektryczność 63.00. Częstoci- 
ce 1.60—1,75. Parowóz 0,67 — 0.70— .—.
Puls 6.00—6.35. Spiess 57,00------ .—. Micha
łów 0.29. Ortvrtun . Spirytus 2.35—2.30.

Notowania pozagiełdowe.
Akcje. Tendencja mocniejsza. Dolar a- 

merrykaóski 8.93)4, Bank Polski 109.00, Cu­
kier 4.00, Węgiel 85.00, Modrzejów 6.40, 
Lilpop 19.35, Ostrowiec 14.00, Rudzki 1.42, 
Starachowice 2.55, Żyrardów 13.00, Rubli 
100 złotem 472.

Listy zastawne zlotowe mocniejsze.

INSTYTUT GOSPODARSTWA 
SPOŁECZNEGO 

prseniósł się z dniem 5 lutego r. b. do 
nowej siedziby w gmachu Związku Za­
wodowego Kolejarzy przy ul. Czerwone­
go Krzyża 1, tel. 311-19.

OFIARY
Na fundusz prasowy „Robotnika11.

Ob. Krzyworąozka w Gródku Jagielloń­
skim zł. 29.

Złożone w administracji „Robotnika Pol­
skiego" w Detroit 20 dolarów:

Tow. Antoni Zelcer w Rochester 5 doi. 
Tow. Fr. Kunicki w Chicago 2.50 doi. 
Tow. Józef Bobrski w Chicago 5 doi. 
Tow. Jul, Pfeifer w Chicago 2.50 doi. 
Tow. K. Wieczorek w Chicago 2.50 doL 
Tow. Antoni Wojsowski w Detroit 2.50 

doi. — Razem 20 dolarów.

Na cele T. U. R-a.
Ob. Krzyworączka w Gródku Jagielloń­

skim zł. 10.
Ma Związek Młodocianych Robotników.

Ob. Krzyworączka w Gródku Jagielloń­
skim zł. 10.
Nu pas rupturowy dla W iktora Daszkiewi­

cza.

Personel „Głosu Nauczycielskiego" ł 
, W iedzy i Życie" zł. 6.50.

N a Robotniczy Wydział Wychów. Dziecka.
Administracja, Redakcja i Drukarnią 

„Robotnika" zł. 113.25.
Z. Blicharski zł. 6.

Wiadomości 16 2

Księgarni Robotniczej
Warszawa,W arecka 9, t. 229-70

Grabski Władysław, O własnych siłach.
Zbiór artykułów. Zł. 3.

Kfilendarz Samorządowy na rok 1927. Zł. 4. 
Kwartalnik Instytutu Naukowego do Badań 

Emigracji i Kolonizacji. Nr. 2. Zł. 6.
Sa iczcpański Włodzimierz. Wskazówki dla 

obradujących. Zł, 1,20.
Bon-mot. Dowcip francuski w panoramie

wieków. Zł- 1- .
Benoit Pierre. Władczyni Libanu, powieść.

Zł- 6- ,Kjslojewski T. Zbrodnia i kara, powieść, 
tom L Zł. .95- 

Flaubert G. Pani Bovary, powieść 2 tomy. 
Zł. 2,90.

G-jlellerup K. Młyn na wzgórzu, romans. Zł. 10. 
Gogol M. Opowieść o kłótni Iwana Iwano- 

wicza z  Iwanem Nikilorowiczem. Z}. 1, 
Guilmain A. Chłopczyca w Madrycie, po­

wieść. Zł. 4,40.
Lirroux G. Tajemnice żółtego pokoju, 2 to­

my. Zł. 1,90.
Smith A. H. Złoto z Porto Bello, powieść. 

Zł. 9.
Perfumy czarnej damy, 2 tomy. Zł. 1,90.

J.lereżkowski, Dekabryści, powieść, tom I.
Zł. — 95.

t’Pallaee. Ben Hur, powieść, 2 tomy. Zł. 1,80.

k r o n i k a
STAN POGODY.

Dziś w W am aw ie ciśnienie 764.9 na po­
ziomie 120 m. temperatura —1*1 O  wilgo- 
tcość 990 etan nieba: pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: zachmurzenie umiarkowane, większe 
ns południu, rankiem mglisto. Gdzienie­
gdzie drobny śnieg. Lekki mróz w zachod­
niej części kraju, większy we wschodniej. 
Ciszai  ub słabe wiatry miejscowe.

Grypa w szkołach. Grypa w szkołach 
warszawskich widocznie słabnie. Wypływa 
to z malejącej liczby dzieci, opuszczających 
lekcje, która wynosi obecnie od 5 do 8 proc. 
Dotąd procent ten wahał się od 10 do 20.

Oświetlenie elektryczne, W ostatnich
tygodniach otrzymały oświetlenie elektry­
czne następujące dotąd nieoświetlone uli­
ce-' w Sdelcach: ul. Teresińska i Polkow­
ska oraz w Mokotowie ul. W iktorska i uL 
Szustra. Zamieniono gaz na elektryczność 
na ul. Szopena i na bulwarze Kościuszkow­
skim od ul. Karowej do Lipowej. W wy­
konaniu są: zasadnicza przeróbka oświetle­
nia elektrycznego na ul. Rakowieckiej od 
ul Puławskiej do u]. Włodarzewskiej oraz 
zamiana gazu na elektryczność na ul. Li­
tewskiej, Grójeckiej od Al. Jerozolimskiej 
do ul. Kaliskiej, w AL Poniatowskiego i 
na ni. Zielenieckiej. pc  zupełnem ustąpie­
niu mrozów, rozpoczną się dalsze roboty 
w większym zakresie przy zaprowadzeniu 
oświetlenia elektrycznego na ulicach stoli­
cy.

Budowa nowych gmachów szkolnych. W
Warszawie w dalszym ciągu odbywa się 
budowa pięciu gmachów dla miejskich 
szkół powszechnych, a mianowicie przy ul. 
Bema, Otwockiej, Czerniakowskiej, Nar bu­
ta i Opaczewsldej z których, oprócz wzno­
szonego przy ul. Narbuta, wszystkie są po­
dwójne, t. j. obliczone na dwie szkoły po 13 
klas każda. Wszystkie omawiane budynki 
są pod dachem. Obecnie odbywają się ro­
boty wewnętrzne.

O Dom Zdrowia dla szkół średnich. Na
odbytym 2-go stycznia b. r. Zjeżdzie człon­
ków, pracowników i przyjaciół przedwojen­
nego T-wa Domu Zdrowia zapadła z ini­
cjatywy D-rostwa Kuczewskich, D-ra Brze­
zińskiego i innych uchwała powołania do 
życia T-wa Przyjaciół Domu Zdrowi* „Po­
moc Bratnia" w Zakopanem i zorganizowa­
nia Domu Zdrowia dla młodzieży ze szkół 
średnich bez różnicy wyzwania ł pochodze­
nia społeczmego. Byłby to czyn doniosły, a 
tak niezbędny wobec dzisiejszego chara­
kteru  Zakopiańskiej „Pomocy Bratniej" 
dla młodzieży wyłącznie akademickiej.

W ten sposób byli bratniacy chcą przy­
pomnieć Ogólno Polskiemu Związkowi Bra- 
trie j Pomocy dawniej, przód wojną wystę­
pujące w tej instytucji tendencje demo­
kratyczne, tak niezbędne w walce z groź­
nym, a tak wybitnie społecznym objawem, 
jakim jest w Polsce gruźlica.

Sekretarjat Komitetu Obchodu 45-lecia 
pracy literackiej Marji Rodziewiczówny, 
przypomina, te  zebranie delegatów sto­
warzyszeń które pragną wziąć udział w Ko­
mitecie Obchodu odbędzie się dnia 10-go 
b m. o godz. 5.30 w lokalu Polskiego Bia­
łego Krzyża Ś-to Krzyska 5.

Zebranie naukowe Tow. Lekarzy Denty­
stów Warsz. odbędzie się w dniu 11 lutego 
1927 r. w lokalu własnym, Bracka 18, m. 
30, o godz. 9 wiecz.

Słowiańskie Towarzystwo Sztuki i Kul­
tury, Dnia U  lutego o godz. 8 wiecz. w sa­
li Towarzystwa Kooperatystów, ul. Nowo­
grodzka 21, odbędzie się odiozyt prof, 
dr. Al. Grabiańskiego P- Li „Zagadnienia 
Bałkańskie”.

Z Tow. Nauczy dęli Szkół średn. i Wyż­
szych. W lokalu T-w* (Bracką 18) odbędą
się n ae tępuij ąc c zebrani a:

9 b. m. o god®. 8-ej wiecz, posie­
dzenie Sdccji Fizycznej z ref. p. Kessla: 
»,Cz>ais świecenia atomów1' z pokazem uni­
wersalnego elektroskopu*

Dnia 9 b. m. zebranie Sekcji Szkół Za­
wodowych.

Dnia 11 (piątek) o godz. 8-ej zebranie 
Sekcji Delegatów szkół.

„ZACZAROWANA KRÓLEWNA11 
OR - OTA.

grana po raz ostatni!
Piękna ta fantazja przez długi czas 

ściągała do teatru Polskiego liczne rze­
sze dzieci.

Robotniczy Wydział W ychów . Dziec­
ka, chcąc dzieciom robotniczym udo­
stępnić nabycie biletów, zakupił przed­
stawienie na dz. 13 b. m. (niedziela), g. 
12 w  poł Bilety w cenie od 1.50 do 4 zł
nabywać można w godz. od 11 2 i od
5—7 w Robotn. Wydz. Wychów. Dziec­
ka, ul. Czerwonego Krzyża 1 (Dom Zw 
Zaw. Kolejarzy) i w K sięgarn i Robotn. 
(Warecka 9).
. » , -l)rL, ,- ^ r itt

Wyszła z druku broszura
WŁODZIMIERZA SZCZEPAŃSKIEGO

„WSKAZÓWKI DLA OBRADUJĄ­
CYCH1*.

Cena zł. 1.20.
Skład główny w Księgarni Robotnicze),

WYPADKI
ś m ie r t e l n y  w y p a d e k

KOLEJOWY.
Na stacji Włochy pod Warszawą 

1 dzisława Grzeszkiewiczówna, praco­
wnica w aptece, mieszkanka Włoch, 
która przechodząc przez tor kolejowy, 
została uderzona przez parowóz pocią­
gu nr. 12, idący ze Skierniewic do W ar­
szawy, zmarła w szpitalu św. Ducha.

PRZY PRACY.
W domu nr. 70 przy ul. Targowej, 

podczas pracy, pomocnik murarski 25- 
letni Jan Orlik, poślizgnął się, upadł i 
potłukł lewy podbródek i lewy bok. Le­
karz Pogotowia, po nałożeniu opatrun­
ku, pozostawił poszwankowanego na 
miejscu.

— W fabryce wyrobów bawełnianych 
Tow. Akc. „Wola" przy ul. Bema 70 
podczas pracy, doznał zmiażdżenia w 
maszynie palca lewej ręki farbiarz 31- 
letni Jan Głowczyński. Lekarz Pogoto­
wia, po udzieleniu pomocy, pozostawił 
poszwankowanego na miejscu.

POŻARY.
W domu nr. 16 w Al. Jerozolimskich 

w mieszkaniu Filiszewskich wynikł po­
żar w kuchni. Pożar ugasili domownicy 
przed przybyciem straży.

— W składzie żelaza Szaji Prywesa 
przy ul. Granicznej 3 wynikł pożar z po­
wodu zapalenia się belki, przeprowadzo­
nej przez przewód kominowy. Pożar u- 
gasiło pogotowie IV oddziału straży og­
niowej.

NAPAD I UJĘCIE BANDYTY.
Na Jana Zmysłowskiego, mieszkańca 

wsi Strachówki gtn. Wójty - Zamoście 
w pow. Płońskim, napadł uzbrojony w 
rewolwer bandyta, który zrabował mu 
12 zł. gotówką i uciekł. Przeprowadzo­

ne przez policję dochodzenie ustaliło, 
że sprawcą napadu był Piotr Dobrowol­
ski, mieszkaniec Płońska, którego are­
sztowano. Podczas konfrontacji Zmy- 
słowski poznał Dobrowolskiego, jako 
sprawcę napadu.

UJĘCIE WŁAMYWACZA.
W podwórzu przy ul. Franciszkańskiej 

nr. 9 córka właściciela farbiarni i pralni 
chemicznej Bajtla Zeltmanówna zauwa­
żyła dwuch podejrzanych mężczyzn, 
kręcących się przy wejściu, prowadzą- 
cem do lokalu farbiarni i pralni. Na 
wszczęty alarm podejrzani rzucili się do 
ucieczki. Jeden zdołał umknąć, drugie­
go zaś ujęto. Jest to Mendel Bekker. 
lat 23, dwukrotnie notowany w urzędzie 
śledczym za kradzieże. Złodzieje zdą­
żyli już oderwać kłódkę przy drzwiach. 
Przy ujętym znaleziono łom, wytrych i 
talję kart.

OKRADZENIE KUCHNI DLA 
BEZROBOTNYCH.

Przy ul. 11 Listopada nr. 20 do lokalu 
kuchni dla bezrobotnych dostali się nie- 
wykryci złodzieje i skradli 50 klg. słoni­
ny, wartości 226 zł.

ZŁODZIEJE W TEATRACH.
Janowi Iwańskiemu z Poznańskiego, 

podczas wyjścia z popołudniowego 
przedstawienia w teatrze „Komedja", 
skradziono z tylnej kieszeni spodni por­
tfel, zawierający 1.600 zł. i 45 dolarów 
gotówką oraz dowody osobiste.

— W szatni teatru Ćwiklińskiej i Fert- 
nera Władysławowi Śliwińskiemu, na­
czelnikowi kancelarji Prezydjum Rady x
Ministrów, skradziono portfel, zawiera­
jący legitymację, dwie 5-cio rublówki 
złote i 7 zł. gotówką.

ZE SPORTU
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ZW. ROB.

STOW. SPORT.
W czwartek, o godzinie 6 m. 15 odbędzie 

się posiedzenie Egzekutywy Zw. Rob. Stow. 
Sportowych w lokalu Z. R. S. S. Al. Je ­
rozolimskie 6, m. 30.

POSIEDZENIE ZARZĄDU WARSZ. ROB.
SPORT. KOM. OKRĘG.

W czwartek o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się w lokalu W. R. S. K. 0 . Al. Jerozolim­
skie Nr. 6, m. 3, posiedzenie Zarządu 
Warsz. Robotn. Sportowego Komitetu 0 - 
kręgo w ego.

SUKCES GEDANJL
Gdańsk. Zawody piłki nożnej pomiędzy 

polskim klubem sportowym Gedanja a klu­
bem piłkarskim gdańskich urzędników cel­
nych zakończyły się druzgocącem zwycię­
stwem polaków 9 : 1.

MISTRZOSTWA STOLICY W PIŁCE 
SIATKOWEJ.

W ubiegłą niedzielę odbyło się szereg 
pierwszych spotkań z cyklu rozgrywek o 
„eiatkowe" mistrzostwo Warszawy. Oto 
wyniki.

Grupa klubów.
A. Z. S, — Y. M. C. A 2:0 . Łatwe zwy­

cięstwo akademików, którzy uzyskali w po­
szczególnych grach 15 : 3; 15 : 7.

Polonia - Zieloni 2 :0 . Zieloni zupełnie 
zdezorientowani, dali się pokonać bez tru­
du Poszczególne gry: 15 : 3; 15:1.

W. K. S. - Warszawianka 2 :0  (valkover) 
Warszawianka do gry się nie zgłosiła.

Grupa dr. szkolnych męskich.
Czacki - Batory 2 :1  (6 : 15; 15 : 13; 15:2);
Giżycki - II Gimn. Zw. Zaw. N. P. S. Śr. 

2 : 0; niezasłużona porażka;
„Prażanin*1 - V Gimn. Miejskie 2 : 1.
Szk. Techniczno - Kolejowa — Mickie­

wicz 2 :0  (valkover.).

Grupa dr. szkolnych żeńskich.

Semin. Rzemiósł - Gimn. Tymińskiej 2:1;
Gimn. Kudasiewicz - Kr. Jadwiga 2 :0  

(valkover.).
Rozenfeldowa - Mirlasowa; zawody od­

wołano wskutek niskiego poziomu gry.

GROŹBA ROZŁAMU W  P. Z. P. N-ie.

Ostateczne uchwały w  sprawie ligi za­
padną na walnem zgromadzeniu PZPN-u w 
dniach 25 i 26 b. m. O ile „liga" nie zosta­
nie uchwalona, wtedy wszystkie kluby „li­
gowe" odrywają się z PZPN-u z dniem 1 
marca r. b. Podobno kierownictwo klubów 
„ligowych" pozyskało większość w zarzą­
dzie Z, Z. Kierownictwo klubów „ligo­
wych" zamierza natychmiast utworzyć 
„drugą listę", do której zgłosiło się już 
według pógłosek kilkadziesiąt klubów z ca­
łej Polski.

STELLA-POLONIA 4 :3 .
W ping-pongu Stella pokonała Polonię 

4 :3. Mecz odbył się w lokalu KS Polonia.

COCHET BIJE CZETWERTYŃSKIEGO.
W międzynarodowym turnieju tenisowym 

Galia Club Czetwertyński trafił w ćwierć­
finale na słynnego Cocheta i uległ mu 2 :6  
3 :6 .
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L E C Z N I C A

GRANICZNA 14
Wszystkie specjalności

Porada 3 zł.
Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a to r s k a  10,
t e l .  Ilft>!8. Lekarzy 

Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 
wenerycznych I nie­
mocy pic. Roentgen, 
Lampa kwarc., w lecz­
nicy analizy lek. (krew 
na syf.)—od  9 r. do  
3  w . bez przerwy. 

Wizyta 3 zł. W nledz. 
I święta 10—2,

ME B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej 1 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 h i. 4 .

Ogłoszenia
drobne

Patefony, Par- 
l o l o n s . ' s s s ’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e e r  
Felgenbaum , Blelań 
ska L.

O g ł o s z e n i e .
Komornik przy Sądzie 
Okręgowym w Warsza­
wie, Henryk de-Castro 
Lacerda, zamieszkały 
w Warszawie, przy ul. 
Pięknej 47-a na zasa­
dzie 1030 art. Post. 
cywlln.. ogłasza, że w 
dniu 19 lutego 1927 r. 
od godz. 10 rano w 
domu Nr. U  przy ulicy 
Trębackiej o d b ę d z i e  
się licytacja rucho-, 
mości należących do 
masy upadłości Poł- 
sko-Czechoslow. T-wa 
Handl. Sp. flke.—skła­
dających się z 685 pa­
czek glazury ściennej, 
oszacowanych na zł. 
3010 — Spis rzeczy I 
szacunek tychże przej­
rzany być może w dniu 
licytacji. Wa r s z a w a ,  
dnia 7/IU927 r. Ko- 
mornlk Henryk de-Ca­
stro Lacerda.

A) Zegary)
garkt. Pierścionki, 
obrączki na raty bez 
zaliczki. Przyjmuje 
reperacje, Zegarmistrz 
Gutmacher — Smocza 
21, róg Dzielnej.

Robotnicy po­
pierajcie swoje 
pismo codzienne



s:r. 6 B  „ROBOTNIK1*, środa, 9 lutego 1927 r.

STRASZNE MORDERSTWO
NA SOLCU

MORDERCA ZASTRZELIŁ 5 OSÓB POCZEM 
POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO.

PRZYCZYNĄ— BRAK PRACY I NIESNASKI RODZINNE.
Lotem błyskawicy rozeszła się wczo­

raj rano na Powiślu wieść o zbiorowej 
zbrodni. Szczegóły strasznego wypad­
ku są następujące. W domu Nr. 71 
przy ul. Solec, w lokalu Nr. 53 zamiesz­
kiwała już od kilkunastu lat wdowa 
Franciszka Witkowska wraz z czwor­
giem dzieci. Mieszkanie składało się z 
przedpokoju, kuchni i dwuch pokojów. 
Wczoraj około godz. 7-ej rano wieśniak 
roznoszący mleko, zdziwiony, że nikt 
nie otwiera mu drzwi, zaczął silnie do­
bijać się. Sąsiedzi usłyszawszy odgło­
sy dobijania się do drzwi, przeczuwając, 
że w mieszkaniu zaszedł jakiś wypa­
dek, zawiadomili policję. Po otworze­
niu drzwi oczom przybyłych przedsta­
wił się straszny widok. W kuchni na 
podłodze w kałuży krwi leżała naj­
młodsza córka wdowy, 20-letnia Irena 
Witkowska. Na łóżku z głową zwie­
szoną na boku poręczy leżał również 
okrwawiony brat jej, 16-letni Edward. 
W ostatnim pokoju w łóżku leżała za­
mordowana wdowa, Franciszka Wit­
kowska, lat 46, na drugiem zaś łóżku 
leżała martwa córka, 22-letnia Stanisła­
wa, wreszcie w drugim kącie pokoju 
na łóżku przy piecu znaleziono mar­
twych małżonków Stefana Maślanego, 
lat 24 i żonę jego 23-ietnią Janinę.

Na wieść o strasznej zbrodni przybyli 
przedstawiciele policji. W czasie do­
konywania oględzin miejsca strasznego, 
wypadku nadkomisarz Chełmicki zna­
lazł w sypialni na komodzie list ze śla­
dami krwi z datą 8 b. m., podpisany 
przez Stefana Maślanego. Treść listu 
brzmi:

„Postępek mój proszę przyjąć do wiado­
mości, brakiem pracy i podłem obchodze­
niem się rodziny żony ze mną i z żoną. O- 
żeniłem się rok temu. Zaraz jednak po 
ślubie poznałem to przyszłe życie. W do­
mu teściowej posądzali nas z żoną fałszy­
wie o kradzież materjału jednej z sióstr, 
chociaż naprawdę mnie zginął złoty zega­
rek, obrączki i pantofle. Było to jednak 
wszystko ich dziełem żeby nas zniszczyć i 
wypędzić precz, a dlatego, że żona moja 
gdy była panną, nie postępowała tale jak 
oni chcieli. Wydali więc za mąż i zaraz 
precz z domu. Postępowali tak, że w krót­
ce po ślubie zabrali wszystko, zostawili

gołe łóżko, które jest własnością żony. Za 
ostatni grosz musiałem kupić kołdrę, bo 
nie było na czem spać, nie było na czem 
zjeść, ani w czem gotować. Do matki 
swej nie chciałem wrócić, bo mi matka od­
radzała, a ja chwaliłem się, że będę miał 
złote góry i takież życie. Milczałem i cier­
piałem do tej pory. Dłużej jednak nie mo­
głem. Z żoną kochaliśmy się nad życie, 
żal mi było się z nią rozstać. Stefan Maśla­
ny.

Z żoną proszę bardzo nas poęhpwać we 
własnym grobie, tak ciężko mi się z nią 
rozstać. Stefan".

Z dalszego dochodzenia przeprowa­
dzonego przez policję śledczą oraz 
przez sędziego śledczego Malinowskie­
go, okazuje się, że sąsiedzi około godz. 
5 rano usłyszeli przeraźliwe krzyki w  
mieszkaniu Witkowskich. Między inne- 
mi usłyszano krzyk kobiety, a następnie 
zdanie: „Mamo, co się dzieje w tym
domul".

Jak się okazuje znaleziona w kuchni 
na podłodze córka Irena spała w ostat­
nim pokoju z siostrą Stanisławą. Ślady 
krwi na miejscu jej głowy na poduszce 
wskazują, że Stanisława będąc już ran­
ną wyskoczyła z łóżka i przebiegłszy 
przez pokój stołowy i przedpokój, wpa­
dła do kuchni, gdzie widocznie dopę- 
dził ją zbrodniarz i drugim wystrzałem  
pozbawił życia. Ślady okrwawionych 
stóp Maślanego wskazują, że chodził on 
po pokoju i gdy dokonał już strasznego 
czynu położył się do łóżka i ostatnim 
wystrzałem skierowanym w serce po­
zbawił się żyda.

Na podłodze przy łóżku znaleziono 
rewolwer systemu „Mauzera'* z wy- 
strzelonemi 7-ma nabojami.

Po dokonaniu kilku zdjęć fotograficz­
nych przez urząd śledczy oraz odcisków 
daktyloskopifnych z rąk zabójcy i sa­
mobójcy, mieszkanie zamknięto i po­
stawiono na warcie policjanta.

Zwłoki wszystkich ofiar będą prze­
wiezione do prosektorium przy szpitalu 
Dzieciątka Jezus, skąd odbędzie się 
wspólny pogrzeb.

Maślany dawniej pracował jako ro­
botnik w młynie parowym i piekarni 
Grasberga na Solcu, zaś od dłuższego 
już czasu pozostawał bez zajęcia.

HUMOR ZAGRANICZNY 
Nie ta  fa la .. .

srw

PŁYNNY WĘGIEL W LOKOMOTYWACH

i *

parze

Inżynierom komunikacji nareszcie udało się wybudować parowóz, 
poruszany płynnym węglem. Wynalazcą jest rosyjski inżynier Łomono­
sow. Parowóz poruszany jest motorem Diesla. Największą jego zaletą jest 
oszczędność opału. Podczas, kiedy w zwykłym parowozie zaledwie 10% 
opalu idzie na mechaniczną pracę, w ntowej maszynie 25% opału zużyje 
się pożytecznie.

WODEWIL
„DZIEWCZYNKA Z DANCINGU'*

Bardz-o weeoły, zgrabnie ułożony film.
Ocrywiście, żadnych „głębin psychologicz­
nych", żadnych poważnych podkładów, ża­
dnej tendencji. Nic poważnego. Trochę 
śmiechu; naiwn rutka, zręcznie przeprowa­
dzona intryga: ona — tancerka z dancingu 
(z tych, co to podobno i bywają cnotliwe), 
on — hrabia (ale liberalny), właściciel 
stajni wyścigowej. Bruździ żona, która nie 
chce dać rozwodu i wujcio, który stara 
się być sprytny. Rezultat jest taki, że wuj­
cio zaręcza przypadkowo siostrzeńca z je­
go narzeczoną, dając przez naiwność —

czek na grubszą monetę sprytnej 
przyjaciół tancerki.

Jest dużo wesołych sytuacji, bardzo ła­
dne zdjęcia, werwa i humor. A dla tego 
typu .filmów to wystarcza. Nadprogram 
bardzo oiekawy.

łka.

Dr. Jasi A Ł A P I N
K r ó le w sk a  31, te '. 49-44. C h orob y  s k ó r ­
n e , w e n e r .,  ( s y f i l is  — a n a liz y  k rw i)  
n ie m o c  p ic . Gabinet, światło, rentgeno- 

Iecznlczy. 9—2, 5—8.
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On: Zaraz będziemy mieli Wiedeń, tę
wielką scenę miłości z „Madame Butterfly".

Głośnik radjowy (daje kazanie z Londy­
nu). Nie pożądaj żony bliźniego twego, ani 
jego wołu, ani j,ego osła....

(Deuts Express, Londyn)

TEATR i MUZYKA
Teatr Wielki. „Pan Twardowski".
Ju tro  opera Ludomira Różyckiego „Bea- 

tryks Cenci”.
Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Zbójcy".
Teatr Letni. Dziś i codziennie „Potęga 

reklamy".
Teatr Polski. Dziś „Dzieje Grzechu",
W próbach komedja de Flersa i de Cail- 

lavefa „Święty Gaj".
Teatr Mały. Gra co wieczór komedję 

Vemeuil’a „Orzeł, czy reszka".
Bal Artystów Teatru Polskiego i Małego. 

Odbędzie się 12 lutego w salonach Hotelu 
Europejskiego. Informacje telefonicznie 
113-40.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 
„Połasz i Perlmutter".

Teatr Komedja (Jasna 3). Gościnne wystę­
py teatru J. Jużnego „Ptak Niebieski".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych „Trędowata".

Teatr Messal - Niewiarowskiej. „Księżna 
cyrkówka".

Perskie Oko. Dziś i codziennie „Szopka 
nad szopkami".

Teatr Qui Pro Quo. Tylko jeszcze przez 
kilka dni rewja „Karuzela” i  „Ripemcja".

Teatr „Eldorado". Dziś i codziennie ope­
retka .Cnotliwv Guwerner" z udziałem całe­
go zespołu.

Teatr Olimpja. Codziennie „Spiskowcy"
Koncert Józefa Śliwińskiego odbędzie się 

we czwartek, dnia 10 b. m. w sali Konser­
watorium. W programie: Bach, Brahms,
Schumann, Chopin, Liszt, Schubert i inni. 
Bilety: Chodowiecki, Krak.-Przedm. 9.

Koncert Wydziału Oświaty i Kultury. 
We czwartek o 12.30 odbędzie sdę X kon­
cert szkolmy dla młodzieży szkolnej. W 
programie muzyka polska i kol end y ludo­
we. Wykonawcy: Orkiestra filharmomiczma 
pod dyr. J. Dworakowskiego, chór Akade­
micki pod dyr. F. Rybickiego oraz p. Do­
bosz (śpiew), p. Butler wiolonczela. Słowo 
wstępne wypowie p. Mayzmer.

Hotel Europejski. We czwartek, dlnia 10 
lutego o godz. 8.15 wiecu, wystąpi w sali 
Pompejaósikiej w recitalu pieśni niemiec­
kiej śpiewaczka p. Janina Ghmńska. W 
programie romantycy i autorzy współcześni 
miemieocy. Przy fortepianie prof. L. Ur- 
steim.

Dział  kobiecy.
VI.

Jak należ) prać RRDIONEII.
Dalszy ciąg z'Nr. 35 z dnia 5 lutego.

PLAMY.
Jeżeli bielizna poplamiona jest krwią, 

to trzeba ją najpierw namoczyć w zim­
nej wodzie i przeprać plamy zlekka, a 
później dopiero prać w RADIONIE 
normalnie.

Świeże plamy z czerwonego wina, o- 
woców, kawy, kakao i t. p. znikają po 
zwykłem wygotowaniu w RADIONIE.

Jeżeli plamy są stare, to należy wziąć 
cokolwiek mocniejszy rozczyn RADIO- 
NU — w przybliżeniu o połowę RA- 
DIONU więcej aniżeli normalnie.

Prawo wyłącznej produkcji idealnego 
środka samopiorącego „RADION” po­
siada Spółka Akcyjna „SATURNIA" w 
Warszawie, Marszałkowska 138.

Firma ta na żądanie naszych czytel­
ników wysyła bezpłatnie próby i objaś­
nienia.

NOWA STOLICA AUSTRALII
< Najmłodsze miasto na świecie

W zorow e s ied lisk o  lu d zk ie
Auśtralja, ten wielki kontynent na 

południowych morzach, najpóźniej 
przyłączyła śię do cywilizacji ludz­
kiej, ale też w najszybszem tempie 
rozwinęła się. Ludność tubylcza jest 
na wymarciu i Europejczycy, którzy 
w stosunkowo niewielkiej liczbie za­
jęli wybrzeża, nie przenikając zbyt 
głęboko w głąb kraju, wyzyskali bo­
gatą rolę i skarby mineralne kraju dla 
rozbudowy kwitnącego rolnictwa, o- 
grodnictwa i hodowli bydła i owiec 
oraz dla wydobycia cennych metali i 
kamieni.

no według najnowszych wymagań 
techniki i z zastosowaniem najśwież­
szych zdobyczy w tej dziedzinie.

Zaczęto od przeprowadzenia dróg 
i ulic, kanalizacji etc. Mając gotowe 
drogi, łatwiej już było dowieźć ma- 
terjał budowlany. Rozplanowano mia­
sto tak, aby jaknajwięcej było świe­
żego powietrzi i jaknajwięcej zielem.

Za kilka tygodni nastąpi „otwar­
cie" miasta; urczystość poświęcenia 
parlamentu australijskiego będzie 
najważniejszym momentem tego ob­
chodu.

U
t f F t ł W

f c  ,  naw*

h b i - s h M
Ogólny dobrobyt ludności jest wy­

soki i stosunki polityczno - społecz­
ne mogą służyć prźykładem  dla wielu 
starych paóstw europejskich. Z pię­
ciu państw', na k tóre dzieli się fede­
racja australijska, cztery rządzone są 
przez Partję Pracy, odpowiadającą 
ściśle programem swoim socjalistom 
angielskim.

W zorowe to pod wielu względami 
państwo, jakiem jest Rzeczpospolita 
Australijska (Commonwealth of A u­
stralia) postanowiło wybudować so­
bie wzorową i idealną stolicę.

W miejscowości dość odległej od 
wielkich miast, nietkniętej dotąd 
przez rękę ludzką, postanowili 
wznieść miasto kosztem państwa. 
Miasto to, zwane Canberra, budowa-

Z R  A D J U S T  A C J l
WARSZAWSKIEJ

ŚRODA.
15.00—15.25 Komunikaty: meteorologicz­

ny i gospodarczy. 15.30—16,45 Stacja nie­
czynna. 16.45—17.10 Program dla dzieci, 
wypowie p. Wanda Tatarkicwiczówna i p. 
Benedykt Hertz. 17.15—18.40 Koncert po­
południowy. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
Część I-a. 1) Beethoven: a) Uwertura do 
opery „Fidelio", b) Adagio z IV-tej sym- 
fonji — wykona orkiestra. 2. a) Arditi M. 
Bolero,, b) Chopin: Nokturn Es-dur — od­
śpiewa p. J, Mechówna. 3. Chopin: Noctum 
e-moll op. 27 Nr. 1 — wykona orkiestra. 
Część II-a. 4. Bizet: L'Arlesienne suita Nr.
2 I. Pastorale, II. Intermezzo, III. Menuet. 
IV. Farandole — wykona orkiestra 5. a) 
Gounod: „Morella" walc, b) Chopin: Ży­
czenie — odśpiewa p. Ju l ja Mechówna. 
18.40 — 19.00 Rozmaitości. 19.00 — 19.25 
„Skrzynka pocztowa”, korespondencję bie­
żącą omówi dr. M. Stępowski. 19.30—19.45 
Komunikat rolniczy. 19.45—20.10 Odczyt p. 
t. „Źródła Wisły”, wygłosi proł. Al. Jano­
wski (Dział „Krajoznawstwo"). 20.10—20.30 
Przerwa. Prawdopodobnie komunikaty. 
20.30—21.25 Koncert wieczorny: Muzyka 
lekka. 21.30—22.00 Offenbach: „O wscho­
dzie słońca" — operetka w 1-ym akcie,. 
Wykonawcy: J. Bielska (Kazia), p. J- Ry­
bak (Medoc) i p. W. Rapacki (Palissard)., 
Libretto opracował Wincenty Rapacki. Sy­
gnał czasu. — Komunikaty. 22.30 — 23.3(1

CZWARTEK.
15.00—15.25 Komunikaty: gospodarczy :i 

meteorologiczny. 15.30 — 17.00 Stacja nie­
czynna. 17.00—17.25 Odczyt p. t. „Ogródki 
na piasku", wygłosi prof. Edmund Jankow­
ski (dział „Rolnictwo"), 17.30—17,55 „Wśrócl
książek" (przegląd najnowszych w yda­
wnictw) — wygłosi prof. Henryk Mościcki. 
18.00—18.40 Transmisja muzyki tanecznej 3t 
cukierni „Wielka Ziemiańska” w wykona­
niu orkiestry p.p. Golda i Petersburskiego. 
1) Kałscher: „Czyż moja żona nie jest słodt-

Na rysunku naszym ■widzimy roz­
planowanie miasta z blokiem gma­
chów pośrodku, przeznaczonym na 
parlament.

W ciągu ostatnich lat byliśmy 
świadkami powstania wielu nowych 
stolic. Rosja zamieniła Petersburg na 
Moskwę, Turcja: Konstantynopol na 
Angorę, Norwegja wprawdzie nie za­
mieniła miasta, ale przechrzciła Chri- 
stjanję na Oslo, Chiny prawdopodob­
nie wkrótce pozbawią Pekin godności 
stolicy. Brazylja wreszcie nosi się z 
zamiarem przeniesienia siedziby Rzą­
du z Rio de Janeiro do miejscowości 
Goyaz o 600 kilometrów wgłąb lą­
du, do równie nowego miasta, jak 
Canberra.

«ws
ka" shimmy, 2) Ew ans: Barcelona, one- 
step. 3) Gade: Tango „Jalousie". 4) Gold i 
Petersburski: Trzech amantów, shimmy. 5) 
Petersburski: Królowa Warszawy, boston, 
6) Leopoldi: Mooaia Lomna. 18.40 — 19.00 
Rozmaitości. 19.00— 19.25 VI-ta lekcja kur­
su elementarnego języka angielskiego. 1930 
—19.45 Komunikat rolniczy. 19.45 — 20.10 
Odczyt p. t. „Zaziębienia", wygłosi dr. Gu­
staw Szulc (dział „Higjena - medycyna"). 
20.10—20.30 Przerwa. Prawdopodobnie ko­
munikaty. 20.30—22.00 Koncert wieczorny. 
Wykonawcy: Powiększona orkiestra P. R. 
pod dyr. p. Józefa Ozimińskiego, p. Marja 
Wiłkomirska (akompaniament) i p. Kazi­
mierz Wiłkomirski (wiolonczela). Część I-a. 
1 Saint-Saens: a) Uwertura „La princesse 
Jatm e" op. 30, b) Taniec szkieletów — wy­
kona orkiestra. 2. Saint-Saens: Koncert 
wiolonczelowy — wykona p. Kazimierz 
Wiłkomirski. Część II-a. 3. Debussy: Z
„L’enfant prodigue”: I. Preludjum, II. Po­
chód, III. Arja taneczna, — wykona or­
kiestra. 4. a) Couperin: La prćcieuee, b)
Debussy: La cdoche, wykona p. Ka zamierz 
Wiłkomirski. 5. P. La come: Suita hiszpań­
ska „La Feria": Los Tor os. II. Le Reja
(serenada), III. La Zarzula — wykona or­
kiestra. Sygnał czasu. — Komunikaty pra­
sowe.

Z teatrów świetlnych
Kino „Apollo". „Ben Hur“.
Kino Stylowy. „Książę krwi".
Kino „Colosseum" —„Ćmy paryskie". 
Kino Filharmonia. „Carmen".
Kino Palace, „Faust" z Janningsem.
Kino „Wodewil" — „Czego mężatce nie 

wolno?"
Kino „Splendid". „Ben Hur".
Kino Pan i Corso. „Pani nie chce dzieci". 
Kinetnatograi Miejski. „Przez miłość do 

sławy”.
Kino „Światowid". „Ben Hur”. 
Kinematograf Miejski. Kapitan z Nancy

B.
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